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Żałobnym kirem przyodziała się staro­
dawna biskupów krakowskich stolica. Mąż 
znamienitego w Kościele dostojeństwa, pa­
sterz troskliwy i czujny, który owczarnię 
swoją wielkim blaskiem ożywił i najświe­
tniejszą jej przywrócił przeszłość, kapłan 
świątobliwy i żarliwy, syn Ojczyzny wierny 
i poświęcenia pełen, poszedł przed obli­
cze Boga, ażeby na chwałę wieczną zamie­
nić splendory doczesne, jakiemi wola Chry­
stusowego Namiestnika otoczyła Go tu na 
ziemi. Dla nas strata to ważna i ciężka. 
Jedno z najdonioślejszych i najwspanial­
szych w katolickim świecie stanow isk, na 
którem z dumą widzieliśmy polskiego Bi­
skupa, opróżnia ten zgon bolesny. Wśród 
grona otaczającego tron Apostolski, wśród 
Kolegium decydującego o losach Kościoła, 
wśród rady najpierwszych w chrześciań- 
stwie książąt duchownych, zasiada już dzi­
siaj tylko jeden osamotniony przedstawiciel 
naszego narodu. Ubył Mu towarzysz, który 
dzielił pracę Jego i Jego starania, a w osta­
tnich latach wytwarzał wspólnie z Nim po­
między Rzymem a Polską żywy pomost 
nieprzerwanej harmonii i miłości.

W dziejach Kościoła w Polsce nazwisko 
Kardynała Dunajewskiego zapisało się na 
tych kartach, gdzie obok ustępów ponurych, 
zaznaczonych śladami łez i krwi, znajduje 
się i wiele takich, co napełniają dumą 
i radością katolickie serca. Rzadką więc 
oraz niepospolitą chlubą stać się musiało, 
ażeby imieniowi swojemu zdobyć na tych 
kartach jedno z pierwszych miejsc w dłu­
gim szeregu tych, jakie się zasłużyły umo­
cnieniu wiary i religii. W latach, w któ­
rych męczeństwem lub wygnaniem zatwier­
dzały tysiące wiernych i setki pasterzy 
katolicką stałość i wierność społeczeństwa 
polskiego, wyjątkowych potrzeba było za­
let charakteru i przymiotów ducha, aby na 
polu pokojowej duchownej pracy zajaśnieć 
tak, jak zajaśniał zmarły książę Kościoła. 
Jeden z najznakomitszych kapłanów poroz- 
biorowej Polski, który niezatarty wywarł 
wpływ na ukształtowanie umysłu i serca 
Albina Dunajewskiego, przepowiadał z góry 
młodzieńcowi, że Opatrzność przeznaczy go 
do pierwszorzędnej w duszpasterskim za­
wodzie działalności. To też Wszechmocny 
przygotowywał go do niej szeregiem krzy­
żów, nieszczęść i ciosów osobistych; przej­
ścia te mogły złamać mierną, ale musiały 
Uświęcić szlachetną naturę. Nabrała ona 
w tym ogniu próbnym dziwnie czystej ja­
sności, napełniła się promieniami prawie 
nieziemskiej pogody i spokoju; każdy, kto 
miał sposobność zbliżyć się do czcigo­
dnej postaci Księcia-Biskupa krakowskiego, 
ulegać musiał bezwiednie nastrojowi uko­
jenia, jaki ta postać dokoła siebie rozlewała.

Był ten spokój w teraźniejszych dniach 
pochmurnych i burzliwych balsamem po­
ciechy i otuchy. Więc też miłość i cześć 
ludzka towarzyszyła zarówno skromnej su­
tannie wikarego, jak i wspaniałej purpurze 
kardynała. Zdobywał je  łagodny uśmiech, 
z jakim dostojny zmarły przechodził przez 
stopnie kościelnej hierarchii i przez ciche 
i skromne życie, przejęte miłością Boga 
i Ojczyzny, a wypełnione dobremi uczyn­
kami, nieustanną pracą obywatelską i ka­
płańską, oraz skupioną a głęboką modlitwą. 
Błogosławieństwo spoczęło na wszystkich 
Jego zamiarach i zabiegach od chwili, kiedy 
ujął w dłonie ster rządów opuszczonej do­
tąd i sierocy żywot pędzącej dyecezyi. Od 
pierwszego dzieła rozszerzenia jej teryto- 
ryów i wyjednania jej biskupom dawnego 
książęcego tytułu, aż do ostatniej in icja­
tywy w odnowieniu katedry Wawelskiej, 
każda praca, której się imał nasz Najprze- 
wielebniejszy Pasterz, uwieńczona była po­
wodzeniem i w dobroczynne obfitowała sku­
tki. Czy to nad rozwojem klasztorów i ich 
życiem religijnem czuwał, czy w objazdach 
biskupich ducha prawdziwej pobożności po­
budzał , czy o godne stanow’isko fakultetu 
teologicznego się starał, czy bogobojne fun- 
dacye w czyn wprowadzał: wszystko działo 
się po najlepszej myśli Jego i pod Jego 
wpływem nabierało nowego życia i do szyb­
kiego dążyło rozkwitu. A ileż większa, ileż 
szersza jest strona działalności pasterskiej, 
która do publicznej nie dostaje się wiado­
mości, a jest częstokroć jej istotą najgłów­
niejszą, zadaniem największej uwagi go-

JEm. X. KARDYNAŁ ALBIN DUNAJEWSKI,
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dnem : ile dobrego i ile trwałego w tym 
kierunku przyniosło biskupstwo Albina Du­
najewskiego, mogą o tern sprawiedliwie 

chlubnie świadczyć ci przedewszystkieni, 
co byli mu w tem najbliżsi i najpomo- 
cn iejsi!

Piękna postać pierwszego po wielu la­
tach księcia-biskupa krakowskiego i pią­
tego z rzędu kardynała pomiędzy następ­
cami św. Stanisława męczennika, nie zatrze 
się tak samo w dziejach, jak się nie zatrą 
w pamięci Jego rysy szlachetne, Jego po­
stawa wyniosła i namaszczenia pełna, Jego 
głos pełen uczucia i rzewności. Pozostanie 
po Nim w czynach i we wspomnieniach 
tradycya, pozostanie po Nim żal i żałoba 
wielka w mieście, którego był najlepszym 
pasterzem i w społeczeństwie, które bardzo 
żywo ukochał i którego dobro jako kardy­
nał św. rzymskiego Kościoła miał na oku; 
pozostanie dalej w Rzymie niejeden ślad, 
jaki przez czas krótkiego piastowania naj­
wyższej w Kościele godności pozostawił po 
sobie, choćby już tylko (kiedy o czem in- 
nem mówić niezawsze można) w serdecznej 
pamięci Ojca św., który Mu tyle zaszczytne 
świadectwo w wiekopomnej encyklice do 
biskupów polskich wydał. Jeden z najpier­
wszych sług Kościoła, jeden z najlepszych 
synów narodu przynosił zaszczyt społeczeń­
stwu, jakie go wydało, stanowiskom, jakie 
zajmował, sprawom, którym słu ży ł: od dzie­
ciństwa do grobu unosił serce nieskażone, 
męstwo nieoslabłe, ufność niezłomną, wiarę 
zawsze natchnioną. Na drogę pozaświatową 
towarzyszą Mu modły z milionów serc, aby 
Wszechmocny przyjąć zechciał do swojej 
chwały Tego, który był Jego tutaj służebni 
ciem czystym i szlachetnym; łączą się z nimi

te  s a m e  s u p l ik a c y e ,  j a k i e  O n  z a  ż y c ia  w z n o ­
s i ł  c o d z ie ń  p r z e d  o ł ta rz e  P a ń s k i e  z a  t ry u m f  
w ia r y  i z b a w ie n ie  O jc z y z n y .  M ie jm y  u fność ,  
ż e  d u c h  te g o  „ w ie lk ie g o  k a p ła n a ,  k tó re g o  
u k o c h a ł  P a n  i o z d o b i ł  s z a t ą  c h w a ł y “ , p o ­
w ta r z a  p r o ś b y  n a s z e  i t e r a z  j e s z c z e  p rz e d  
t ro n e m  P r z e d w ie c z n e g o ,  a lb o w ie m  o p u s z ­
c z a ją c  ten  s m u tn y  św ia t ,  i n  d o m u m  D o ­
m in i  i it . __________

Przed dwoma laty wyszła w Krakowie w ozdo- 
bnem wydaniu w drukarni Czasu broszura, w któ 
rej X. Wacław, K apucyn , przejęty głęboką czcią 
i serdeczną miłością dla zmarłego Księcia Kościoła, 
przedstawił treściwie a wiernie rys jego życia, 
pełnego nieznużonej pracy i poświęcenia dla Ko­
ścioła i Ojczyzny. Z tej broszury wyjmujemy na­
stępujące główniejsze szczegóły biograficzne:

Starożytna szlachecka rodziua Dunajewskich 
herbu S as ,  za polskich czasów w województwie 
podolskiem, posiadała rodowe dobra ziemskie. — 
Rodzice Księcia Kardynała Szymon i Antonina 
z Błażowskich, znani byli powszechnie najzaszczy- 
tniej ze staropolskiej gościnności, prawości i nie­
zwykłej pobożności. Jakoż zaledwie Pan Bóg ob­
darzył ich synem, urodzonym dnia 1 marca 1817 
roku w Stanisławowie, któremu na chrzcie dano 
imię Albin, bogobojna m atka , gdy dziecko nie 
bezpiecznie zachorowało, złożyła je u stóp ołtarza 
przed cudownym obrazem Matki Bożej w Kocha- 
winie (w powiecie stryjskim), poświęcając i od­
dając je  jej w opiekę. Nauki początkowe i gim 
nazyalne pobierał w Nowym Sączu, a następnie 
przeszedł na wydział prawny uniwersytetu lwów 
skiego.

Po ukończeniu uniwersytetu, jako skończony 
prawnik, dał się poznać ze swych niepospolitych 
zdolności, nieskazitelnej prawości, odwagi cywil­
nej, energii i najgorętszej, płomiennej miłości Oj­
czyzny. T e  jego przymioty postawiły go wkrótce 
na czele związku patryotycznego, a następnie za­
prowadziły do więzienia, w którym przez lat 8 
zostawał (4 lata we Lwowie, a  4  drugie w Szpil 
bergu, okuty w kajdanach. Po wyjściu z więzie­
nia, jakby  z grobu, do nowego odrodzony wrócił

życia, r żno przechodząc koleje. Był w Trybunale 
krakowskim do czasu nastałej tu reakcyi, która 
go, jako  patryotę usunęła z zajmowanej posady. 
Był dyrektorem drukarni Czasu. W końcu hrabia 
Adam Potocki, sam przedtem więzień stanu oce­
niając niezwykłe przymioty umysłu i serca Duna­
jewskiego, zatrzymał go przy sobie w charakte­
rze sekretarza do wspólnej narodowej pracy, która 
ich związała wspAloem najwyższem zaufaniem i 
najściślejszą przyjażuią.

Dom Potocki h , jako  jeden z największych 
w Polsce domów m agnackich, główny wówczas 
punkt centralny arystokracyi polskiej, zbliżył Du­
najewskiego ze wszystkiemi znaczniejszemi oso 
bistościami. Wyższe uniwersyteckie wykształcenie, 
zmysł praktyczny, umysł przenikliwy, badawczy, 
a  przytem prawy charakter, otwierały przed nim 
szerokie pole do pożytecznej dla Ojczyzny dzia­
łalności i do najwyższych dostojeństw. Nader 
zaś miłe towarzyskie usposobienie, ujmująca po­
wierzchowność, anielska dobroć serca, szlachetna 
staropolska otwartość, łatwość w pożyciu z ludż 
mi, jednały mu powszechną życzliwość i wróżyły 
pomyślność, dobra tego świata i szczęście ziem­
skie. Był już nawet zaręczony z panną Szczepa- 
nowską i miał zająć bardzo poważne i zaszczytne 
stanowisko —  aliści przez śmierć narzeczonej 
wszystko na raz zostało przecięte. Widoki ziemskie 
się zamknęły — wszakże na to, aby mu do nie­
bieskich łask otworzyć podwoje. Pan Bóg powo 
łał go sobie na wyłączną służbę swoją świętą 
Zrazu pragnął wstąpić do zakonu i w tym celo 
radził się swego spowiednika i przyjaciela X. Kaj- 
siewicza. X. Kajsiewicz atoli, chociaż sam zakon­
nik, odpisał mu wręcz, że ma inne powołanie i że 
go niezawodnie czeka inne od Boga przeznaczę 
nie. Zostaniesz Biskupem —  proroczym duchem 
natchniony pisał — .i na tem stanowisku jeszcze 
większe, aniżeli w zakonie będziesz miał pole do 
ofiar i poświęceń dla Boga i posług dla Ojczyzny.

O biskupstwie Dunajewski zupełnie nie myślał, 
pragnął tylko pełne miłości serce swe oddać cał­
kowicie Bogu i w całopalnej poświęcić się ofierze|; 
mając wszakże zdanie tak świątobliwego swego 
przyjaciela i spowiednika za głos Boży, poddał 
się mu i wstąpił w Krakowie do seminaryum. 
Zaledwie atoli w 1861 roku został wyświęcony

na księdza, aż tu naraz poczęły się sprawdzać 
przepowiednie X. Kajsiewicza. Wszyscy, co tylko 
byli w Krakowie pobożniejsi, skupili się przy nim, 
szukając u niego duchownej porady, wyższych na­
tchnień, nawet pomocy i protekcyi.

Żywa wiara, głębokie przejęcie się ważnością 
powołania świętego, najwyższa świątobliwość, czu­
łość serdeczna i nadto szczególniejsze dary łaski, 
któremi Pan Bóg, wybrawszy go sobie, przeobfi- 
cie uposażył i ubłogosławił, czyniły go zdolnym, 
że wszystkim i we wszystkiem umiał dogodzić. 
Nadto przyjazne stosunki z Potockimi, odznacza­
jącymi się tradycyjną hojnością i szczodrobliwo­
ścią, i ze wszystkiemi znakomitszemi osobisto­
ściami, dawały mu możność, jeśli sam nie był 
w stanie, wyjednania dla potrzebujących wszyst­
kiego, czegoby potrzebowali. Sam doznawszy przez 
ośmioletnie srogie więzienie wiele bolesnych cier­
pień i dotkliwych udręczeń, odczuwał w swem 
najczulszem sercu cierpienia innych ; sam prze- 
byw zy drogi krzyżowe, znał dobrze te drogi ży­
cia cierniste, żeby mógł innych po nich do nieba 
prowadzić. Jednem słowem, był on w owym cza­
sie w Krakowie prawdziwym aniołem opiekuń­
czym dla wszystkich, co potrzebowali pomocy ma- 
teryalnej i duchowej, i przewoduictwa do wyższej 
doskonałości. Bóg mu sam wystarczał i nikogo 
nie potrzebował, o nic się nie starał i niczego 
nie szukał; niepomierną obarczony pracą, szukał 
tylko i wzdychał do samotności dla swobodniej­
szej i gorętszej kontemplacyjnej modlitwy, w k tó ­
rej skupiało się całe jego życie. Pomimo to jednak 
imię jego jako świątobliwego kapłana, jako  do­
skonałego spowiednika i natchnionego kaznodziei, 
lotem błyskawicy rozniosło się daleko i stało się 
głośnem w całej Polsce; i w najdalszych zakąt­
kach Litwy i Ukrainy wiedziano o nim. Jakoż, 
gdy w owym czasie X. Feliński został Arcybi­
skupem warszawskim, niezwłocznie zaprosił do 
siebie X. Dunajewskiego i zamianował go rekto­
rem seminaryum. Po wywiezieniu atoli Arcybi­
skupa Felińskiego na wygnanie, rząd rosyjski po­
zamykał naraz w nocy wszystkie klasztory w W ar­
szawie; zastępcę Arcybiskupa Felińskiego, Nomi- 
nata Biskupa Rzewuskiego, wywiózł w głąb Ro- 
syi do Astrachanu nad morze Kaspijskie, i wszyst 
kich księży, co tylko odznaczali się pobożnością 
i wyższością, wysłał na wygnanie. X. Dunajew­
ski prawie cudem ocalał. Ostrzeżony wczas przez 
patryotów, pokryjomu uciekł z Warszawy, w chwili 
właśnie, kiedy wysłani siepacze mieli go areszto­
wać. Zaocznie więc tylko był sądzony, skazany 
na śmierć i in  ejigie powieszony.

Po powrocie do K rakow a, X. Dunajewski z a ­
mieszkał w skiomnej celce klasztoru Kapucynów; 
odżyło  było snadż w jego sercu dawne pragnienie 
zostania zakonnikiem, lecz Pan B óg , jak  to X. 
Kajsiewicz przepowiedział, inne mu przeznaczenie 
gotował i dla godnego spełnienia tego przyszłego 
wielkiego przezuaczenia, zapoznał go wpierw 
z wszelkimi rodzajami prac kapłańskich. I tak był 
on wikaryuszem przy ustronnym wiejskim kościół­
ku w Rudawie, kapelanem , administratorem pro­
bostwa przy kościele Najśw. P. Maryi na Piasku, 
(przy którym znajduje się jeden z naidawniej- 
szych w Polsce cudowny obraz Matki B oże j , a 
który, zostawszy biskupem, ukoronował), nauczy­
cielem religii w szkołach (u Wizytek i na pensyi 
p. Górskiej), spowiednikiem zakonnic, egzam ina­
torem kandydatów na proboszczów, radzcą sądu 
dyecezalnego, wreszcie, j a k  wspomnieliśmy, re­
ktorem seminaryum i w końcu przez Ojca św. 
Piusa IX zaszczycony , godnością prałata. Nadto 
jeszcze jako  tercyarz Ś. O. F ranc iszka , przejął 
się duchem tego wielkiego Świętego i chociaż 
musiał żyć na świecie, żył jednak  jako  praw dzi­
wy zakonnik. I oto, kiedy usunięty, zapomniany, 
nieomal w ukryciu zostawał, jako  kapelan W izytek, 
naraz najniespodziewaDiej (21 kwietnia 1879 r.) 
powołany został do zajęcia katedry biskupiej k ra ­
kowskiej.

Dzień ingresu d. 8 czerwca 1879 roku X. Du­
najewskiego na stolicę biskupią na zawsze zosta­
nie wiekopomnym dniem odrodzenia się biskupstwa 
krakowskiego, a dziwnym Opatrznościowym zbie­
giem okoliczności stało się to właśnie w ośm- 
setną rocznicę męczeństwa św. Stanisława, biskupa 
krakowskiego.

Oto słowa, któremi przy wstąpieniu swojem na 
stolicę, powstawszy z tronu i wzniósłszy ręce swoje 
w stronę kaplicy św. Stanisława, mowę swą gło­
sem wzruszonym, rzewnym i natchnionym za­
kończył :

„O Święty Stanisławie, Patronie nasz, Patronie 
ziemi Polskiej, wielki i świętobliwy wzorze mój, 
błogosław mnie na tej stolicy, którą sam zajmo­
wałeś, błogosław mi i wspieraj mnie Tw oją po­
mocą, wyjednaj mi łaskę Bożą, odwagę i męstwo 
niezłomne, abym goduie sprawował rządy zleconej 
mi owczarni. Jąkeś wskrzesił z grobu Piotrowina, 
tak wskrześ o Święty Stanisławie, wskrześ w ser 
each naszych miłość dla Chrystusa P a n a ; a jako  
członki Twoje rozsiekane zrosły się napowrót, tak 
niechaj ten bolesny rozdział Ojczyzny naszej 
ustąpi, abyśmy wszyscy zjednoczeni w Bogu m i­
łością wzajemną, zróść się mogli w jednę całość 
ku chwale Boga Najwyższego, pod opieką naszej 
Królowej Niebieskiej, Najświętszej Maryi Panny."

O ile poniżenie, upośledzenie katedry krakowskiej 
było wielkie, o ty łe  przez wybranego Opatrznością 
świętą naszego Najczcigodniejszego Biskupa w na­
der krótkim czasie odrodzenie i podniesienie jej 
było równie wielkie.

Przekształcenia tego dokonał X. Biskup z wiel­
ką rozwagą i roztropnością, oględnością i wyro­
zumiałością, korzystając przezornie z każdej p o ­
myślnej okoliczuości, stopniowo, powoli, łagodnie 
lecz niemniej wytrwale i stanowczo.

Przedstawić chociaż pobieżnie całą działalność 
zmarłego Najdostojniejszego Pasterza i wykazać 
całą doniosłość tej działalności, zliczyć wszystkie 
dobrodziejstwa, jakie  spłynęły na dyecezyę za Jego 
rządów, nie jest  rzeczą ła tw ą i nie jesteśmy w mo­
żności temu zadaniu w zupełności podołać, przy
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toczymy tylko w ogólnym poglądzie niektóre głó­
wniejsze sprawy. I tak:

1) Wyjednał rozszerzenie uszczuplonej swej dye- 
cezyi, liczącej tylko 143,433 wiernych, do powa­
żnych granic z 714,279 ludności.

2) Otrzymał przywrócenie Biskupom krakowskim 
dawnego ich tytułu książąt.

3) Ukoronował cudowny obraz Najświętszej Ma 
ryi Panny w Krakowie na Piasku i drugi na Kal- 
waryi.

5) Fakultet teologiczny, staraniem X. Pasterza 
obsadzony przez najuczeńszych mężów, należy dziś 
do najznakomitszych w Kościele.

5) Sprowadził do Krakowa zakon Zmartwych­
wstańców, Siostry Miłości Bożej, Nazaretanki, a do 
Kęt Kapucynki.

6) Założył w Krakowie dwa Zgromadzenia Ter- 
cyarzy i Tercyarek św. O. Franciszka, celem utrzy­
mania sal schronienia dla ubogich.

7) Zakon Bernardynek do zaprowadzenia naj­
ściślejszej obserwy i nieustannej Adoracyi Naj­
świętszego Sakramentu zachęcił i do skutku do­
prowadził.

8) Staraniem X. Pasterza ruiny dawnej wspa­
niałej rezydencyi biskupiej wraz z kaplicą zostały 
odrestaurowane.

9) Przez nieustanne coroczne wizyty biskupie, 
objazdy dyecezyi, zachęty do gorliwości, przez wy­
jednywanie od Stolicy Apostolskiej dla wzorowych 
kapłanów godności kościelnych, czuwanie nad utrzy­
maniem karności kościelnej, celebry na odpustach, 
konsekracyę kościołów, nieustanne prawie Bierz­
mowanie i przy każdej sposobności najwznioślejsze 
przemówienia i przez codzienne, niezliczone prace, 
celem podniesienia ducha pobożności sprawił, że 
życie religijne rozwinęło się i zakwitło w Krako­
wie na najwyższą skalę. Dodajmy przytem, że zo­
stawszy Biskupem, nie przestał spowiadać, chorych 
nawiedzać i umarłych grzebać.

10) W tym czasie poczynione zostały przez po­
bożne osoby niezwykle wielkie zapisy na cele do­
broczynne. Pani Helclowa na szpital dla nieule 
czalnych 3 '/a miliona reńskich. Książę Lubomir­
ski złożył na ręce X. Biskupa 2 miliony reńskich 
na dwa zakłady opiekuńcze dla chłopców i dzie­
wcząt.

11) Największe dziejowej doniosłości przypada 
jące w tym czasie narodowe obchody: 200 letniej 
rocznicy Sobieskiego, pogrzebów Mickiewicza, K ra­
szewskiego, swym przezacnym współudziałem zna 
komicie podniósł i uświetnił.

12) Oto wreszcie stan obecny Krakowa pod 
względem religijnym wedle szematyzmu na rok 
1890:

Ludność Krakowa (bez Podgórza) w ogóle wy­
nosi około 70.000, z tych 53.000 katolików. Na 
to — kościołów 42, kaplic publicznych 12, razem 
domów Bożych 54. Klasztorów męzkich 17, żeń­
skich 22, razem 39 klasztorów. Księży świeckich 
66, księży zakonników 129, razem księży 195, 
kleryków 63, zakonników 349, zakonnic 563, 
wszystkich w Krakowie poświęconych Bogu osób 
1.170. Stosunkowo do ludności 53.096 sądzimy, 
że dzisiaj nie wiele znajdzie się miast w Euro­
pie, z takim objawem jak  w Krakowie życia re 
ligijnego, a o którym powyższe cyfry wymownie 
świadczą.

13) Doprowadziwszy dyecezyę swą przez dzie­
sięcioletnie rządy do najpomyślniejszego stanu, 
Najczcigodniejszy Pasterz umiłował tę dyecezyę 
calem sercem i duszą i gdy mu ofiarowano arcy- 
biskupstwo metropolitarne we Lwo.vie, bez względu 
na to, że biskupstwo krakowskie miało nader 
szczupłe uposażenie, bo wszystkiego zaledwie 
12.000 złr. na wszelkie potrzeby i na koszta po­
dróży w czasie tak częstych w izyt, a lwowskie 
arcybiskupstwo miało około 100.000 złr. rocznego 
dochodu — propozycyi tej wszakże nie przyjął i 
Krakowa nie chciał opuścić. Owszem, ze szczu 
płych swych nader funduszów przy każdej sposo­
bności nawet nad możność hojnym był i szczodro­
bliwym.

Wszystko to zjednało Najdostojniejszemu Pa 
sterzowi ojcowską łaskę u Najwyższego Pasterza 
Ojca św. Leona XIII, szczególniejsze względy ce­
sarza Franciszka Józefa, cześć i uwielbienie pra­
wdziwych katolików i ukoronowane zostało go­
dnością kardynalską.

*

W czoraj, przed zgonem jeszcze X. Kardynała 
Dunajewskiego, nadeszła depesza od Najj. Pana, 
zapytująca o zdrowie księcia Kościoła. Niestety, 
kapituła mogła już donieść Monarsze tylko żało­
bną wiadomość o zgonie Arcypasterza.

Wczoraj o godzinie 4 po południu zebrała się 
na posiedzenie w pałacu książęco-biskupim kapi­
tuła katedralna, która w przeciągu 8 dni ma wy­
brać wikaryusza kapitularnego dla zarządu dye- 
cezyą aż do chwili obsadzenia stanowczego sto­
licy biskupiej. Wyboru tego dokona kapituła do­
piero po pogrzebie X. Kardynała Dunajewskiego, 
a na wczorajszem posiedzeniu zajmowała się je 
dynie, po porozumieniu z rodziną, szczegółami 
pogrzebu. •

Przedewszystkiem postanowiła kapituła złożyć 
zwłoki w kaplicy pałacu książęco-biskupiego do 
chwili pogrzebu. We środę d. 20 b. m. o godzinie 
6 po południu odbędzie się uroczyste wyniesienie 
zwłok z kaplicy i wprowadzenie ich do katedry 
na W awelu, gdzie po odprawieniu nieszporów 
przez noc pozostaną. Na drugi dzień, to jest 
we czwartek o godzinie 8 rano rozpoczną się na 
bożeństwa żałobne, a kazanie żałobne wypowie 
członek kapituły X. kan. prof. Dr Pelczar. Po na 
bożeństwie zwłoki przeniesione zostaną na cmen­
tarz krakowski i złożone w grobie kapitulnym, 
w którym wspólnie spoczywają kanonicy kate 
dralni krakowscy. Co do celebry zarówno nieszpo­
rów, jak  uroczystej sumy, kapituła nie mogła po­
wziąć stanowczego postanowienia, nie wiedząc, 
którzy z dostojników kościelnych przybędą na 
pogrzeb.

Kapituła o zaszłej śmierci, stosownie do prak­
tykowanego zwyczaju, zawiadomiła dwór cesarski, 
prezydenta ministrów, ministra wyznań i oświaty, 
Nuncyusza papieskiego, kardynałów austryackich, 
X. Kardynała Koppa i wszystkich arcybiskupów 
i biskupów polskich.

Dzisiaj rano o godzinie 9 zwłoki X. Kardynała 
złożone zostały w kaplicy pałacu książęco bisku 
piego. Na środku kaplicy ustawiono katafalk, oto­
czony palmami i krzewami. Na katafalku złożono 
czarną metalową trumnę bez żadnych ozdób. T ru­
mny nie przykryto wiekiem, ani jakąkolwiek inną 
zasłoną, dlatego dostojną postać zmarłego widzieć 
mogą wierni jak  najdokładniej, a patrząc na nią, 
zdaje się, że X. Kardynał nie umarł, ale zasnął, 
spoczął chwilowo po ciężkich trudach życia. Szla­
chetne, natchnione rysy jego twarzy nie uległy 
żadnej zmianie; uszanował je anioł śmierci i roz­

lał na nich głęboką powagę i majestatyczny spo­
kój. Na głowie zmarłego biała infuła; przybrany 
na drogę wieczności w strój biskupi; u stóp tru­
mny złożony kapelusz kardynalski.

Po złożeniu zwłok w kaplicy pierwszą Mszę 
świętą żałobną śpiewaną odprawił X. prałat i kan­
clerz Konsystorza Anatol Nowak. Następnie ko­
lejno odprawiało duchowieństwo Msze święte. Do 
zwłok cisną się tysiące wiernych, zarówno ludu 
wiejskiego, który na odgłos śmierci Arcypasterza 
przybył mimo wylewów i zepsutych dróg, jak 
najwybitniejszych osób naszego miasta. Z ducho 
wieństwa widzimy wiele osób, przybyłych z dye 
cezyi. Wszyscy ze łzą w oku otaczają trumnę, 
mieszczącą drogie zwłoki. U stóp jej czterej du­
chowni odmawiają przepisane modlitwy.

W wielu kościołach krakowskich odprawione 
dzisiaj zostały uroczyste nabożeństwa żałobne za 
spokój duszy ś. p. Arcypasterza; gwardyan 0 0 . 
Kapucynów X. Bernard donosi nam, że nabożeń 
stwo żałobne za duszę X. Kardynała odprawi się 
we środę dnia 20 b. m. o godzinie 9 rano, na 
które 0 0 .  Kapucyni krewnych i pobożną publi­
czność zapraszają.

Zbytecznem byłoby mówić o żalu, jaki ogarnął 
wszystkie sfery naszego m iasta; nieinasz serca 
katolickiego, któreby nie odczuło ciężkiej straty, 
jaką  ponosi cała Polska z powodu śmierci takim 
blaskiem niezwykłych dzisiaj cnót jaśniejącego 
Arcypasterza, który był ojcem, opiekunem najle­
pszym maluczkich i biednych, niosąc im zawsze 
pomoc i troszcząc się o nich, dla nich przy pośre 
dnictwie swojem przemożnem wyrabiając i uzy­
skując ofiary i dzieła miłosierdzia. Wyraz żalu 
swego dało miasto, wywieszając na ratuszu żało­
bną chorągiew; czarne chorągwie powiewają ze 
świątyń, z instytucyj dobroczynnych i wielu publi­
cznych, oraz z niektórych domów prywatnych. — 
Jaką czcią otaczany był zmarły, wśród ludzi na­
wet innego wyznania, dowód w tern, iż prezydent 
tutejszej gminy izraelickiej Dr Horowitz odniósł 
się z zapytaniem, czy deputacya gminy izraeli­
ckiej może uczestniczyć w pogrzebie, pragnąc 
w ten sposób złożyć najgłębszy hołd cnotom i 
pamięci X. Kardynała.

Z powodu pogrzebu spodziewanym jest bardzo 
liczny zjazd dostojników kościelnych i innych 
oraz licznych kół katolickich z całego kraju. — 
W razie przyjazdu X. Metropolity Sembratowicza 
odbyłaby się w dzień pogrzebu celebra według 
obrządku łacińskiego i grecko katolickiego.

Do konsystorza spieszy wiele osób po inforina- 
cye. Udziela ich stojący obecoie na czele kapi­
tuły prałat-scholastyk X. Matzke oraz X. prałat i 
kanclerz Nowak.

Trzy razy dziennie Zygmunt, a za nim dzwony 
wszystkich świątyń krakowskich oddają ostatni 
hołd zmarłemu, głosząc żałobę powszechną.

*

Karta pogrzebowa brzmi:
Jego Eminencya X. Albin Dunajewski, Kardynał 

św. rzymskiego Kościoła, Książę Biskup-Krakow- 
ski, Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości tajny 
radca, członek Izby panów i Sejmu krajowego, etc. 
etc. etc.,, urodzony dnia 1 marca 1817 roku, opa­
trzony ŚŚ. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 
18 czerwca 1894 roku.

Wyprowadzenie zwłok z pałacu biskupiego do 
Kościoła katedralnego nastąpi we środę dnia 20 
czerwca b. r. o godzinie 5 po południu; we czwar 
tek zaś o godzinie 8 rano rozpocznie się nabo­
żeństwo żałobne, po którem wyruszy pochód po­
grzebowy na cmentarz. K a p i t u ł a  k a t e d r a l n a  
i R o d z i n a  z m a r ł e g o  na ten żałobny obrzęd 
zapraszają pobożnych wiernych.

*

Minister J. E. Dr Dunajewski otrzymał od Najj. 
Pana telegram, w którym Monarcha w serdecznych 
wyrazach objawia cześć dla charakteru zmarłego 
Kardynała oraz głęboki żal i współczucie dla ro 
dżiny z powodu jego śmierci.

Dotąd otrzymała Kapituła katedralna następu­
jące depesze kondolencyjne:

Tarnopol. Wyrażam Kapitule głęboko odczute 
współczucie z powodu straty wielce cenionego 
Kardynała księcia Biskupa. — Arcyksiążę Albrecht.

Wiedeń. Pozwalam sobie z powodu śmierci Jego 
Eminencyi Najprzewielebniejszego Kardynała Księ­
cia Biskupa Dunajewskiego wyrazić moje naj­
głębsze współczucie. — Prezydent ministrów książę 
Windischgrdtz.

Tarnopol. Najszczersze współczucie z powodu 
niepowetowanej straty. — Jenerał kawaleryi, mi­
nister wojny, Krieghammer.

Lwów. Proszę przyjąć z powodu zgonu Biskupa 
krakowskiego wyrazy mego głębokiego współczu- 
czucia. Przykład, który dawał za życia i trady- 
cya, która po nim zostaje, niechaj będą dla osie 
roconej Kapituły pociechą. — Kazimierz Badeni.

Tarnopol. Pozwalam sobie przesłać głęboko 
odczute współczucie z powodu śmierci Jego Emi­
nencyi i wyrażam żywe ubolewanie, iż wskutek 
nieobecności w Krakowie nie mogę uczestniczyć 
w obrzędzie pogrzebowym. — Komenderujący 
jenerał hr. Uexkull.

Jawornik. Wyrażam najszczersze współczucie. — 
Kardynał Kopp.

Lwów. Prześwietnej Kapitule składamy wyrazy 
najszczerszego udziału w ciężkim smutku, którym 
Bóg dotknął przesławną dyecezyę, Kościół i całą 
Ojczyznę. Na pogrzeb przyjedziemy. — Arcybiskup 
Morawski. Biskup Puzyna.

Weikersdorf koło Badeniu. Proszę przyjąć wy­
razy głębokiego żalu z powodu niepowetowanej 
straty, którą z całym Kościołem polskim ponosi 
dyecezya krakowska przez zgon swego Arcypa­
sterza. — Szef sekcyi Bittner.

Z upoważnienia Senatu akademickiego przesłał 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego profesor Dr 
Zoll, z powodu śmierci X. Kardynała pismo kon­
dolencyjne do JE . Dra Juliana Dunajewskiego, 
jako brata zmarłego.

*

Z wielu stron dochodzą nas wyrażone życzenia, 
aby zwłoki powszechną czcią i miłością otoczo­
nego K ardynała, spocząć mogły w podziemiach 
katedry wawelskiej, w sąsiedztwie trumien dłu­
giego szeregu biskupów krakowskich. Sądzimy, 
że jeżeli kiedy, to w tym wypadku należałoby 
uwzględnić głos publiczny, gdyż niewątpliwie go­
dzi się , iżby ten ś. p. Kardynał, który za życia 
tak godnie zajmował tron biskupi św. Stanisława 
i Zbigniewa Oleśnickiego, otrzymał też po śmierci 
miejsce obok swoich wielkich poprzedników. Je ­
żeli w programie pogrzebu, w pierwszej chwili 
ułożonym, zaprojektowano pochowanie zwłok na 
cmentarzu, stało się to zapewne z uwagi na tru­
dność uzyskania w czasach dzisiejszych pozwole­
nia na grób pod kościołem. Ale wobec ogólnego 
życzenia i wobec wyjątkowego znaczenia postaci

Kardynała naszego, trudności te dałyby się u- 
sunąć.

To też dowiadujemy się, że kapituła katedralna 
postanowiła dzisiaj poczynić kroki u rządu o uzy­
skanie zezwolenia, ażeby zwłoki X. Kardynała 
Dunajewskiego złożone były w katedrze na Wa­
welu, zamiast na cmentarzu krakowskim.

Jako reprezentant Najj. Pana przybyć ma na 
pogrzeb książę Liechtenstein. Przybycie swoje do­
tąd zapowiedzieli: p. Namiestnik hr. Badeni;
z duchowieństwa: X. arcybiskup Morawski, X. bi­
skup Puzyna, X. biskup Łobos, wreszcie jako re­
prezentant X. kardynała Koppa administrator au- 
stryackiej części dyecezyi wrocławskiej X. Fin- 
dyński.

Dziś o godzinie 5%  wieczorem odbędzie się 
balsamowanie zw łok; dokona takowego prof. Dr 
Browicz z asystentami Drem Piotrowskim i No­
wakiem. Fotografię zmarłego zdjął X. Flis. Po 
zabalsamowaniu zwłoki wystawione zostaną jutro 
o g. 8 rano w kaplicy pałacu.

Dzisiaj wieczorem odbędzie kapituła dalsze po­
siedzenie w sprawie pogrzebu.

Przegląd polityczny.

Do dzienników rosyjskich donoszą z różnych 
stron Królestwa Polskiego o wzmagającem się 
wychodżtwie ludności wiejskiej do Syberyi. — 
W Niżnym Nowogrodzie widziano już całe partye 
wychodźców polskich, zdążających w stronę d a­
lekiego Wschodu. Niektórzy korespondenci poda­
wali opisy wrażeń i spostrzeżeń nad partyami wy­
chodźców polskich, zmięszanych z tłumami Wielko- 
rosyan. Pomiędzy nimi istniała — jak  wszyscy 
korespondenci wyznają — jedna tylko cecha wspól­
na, to jest brak potrzebnych środków materyal- 
nych i zrozumienia tych trudności, jakie ich tam 
oczekują. Nie potrzebujemy tutaj przypominać tych 
przyczyn głębszych, ekonomicznych i polityczno- 
narodowych, które spowodowały wychodźtwo je ­
dnostek do Ameryki północnej, a następnie tłu­
mną emigracyę do Brazylii. Był czas, iż ludność 
polska szła szukać chleba i ziemi drogą trady­
cyjną, jaką pozostawiła jej przeszłość, to jest za­
częła osiedlać się na Wołyniu. Ale rząd rosyjski, 
z pobudek .oczywiście politycznych, zamknął jej 
tę drogę. Od dnia 1 stycznia roku bieżącego za­
kazał rząd lównież stanowczo wychodżtwa do Bra­
zylii. Tymczasem ani warunki ekonomiczne kraju, 
ani narodowo-polityczne najmniejszej zmianie nie 
uległy. Brak roli i zarobków zmusza lud polski 
nieubłaganie do szukania takowych poza jego g ra­
nicami. Oddział państwowego banku włościańskie­
go, utworzony dla Królestwa, nic dla włościan 
nie zrobił i nadziei w nim pokładanych nie urze­
czywistnił, co przyznają chętnie i sami Rosyanie. 
W chwili obecnej dokonuje się reforma tego ban­
ku. Czy działalność jego w tym kierunku będzie 
rozszerzoną? nie wiadomo. Rosnącej z roku na rok 
ludności ciasno i duszno, a system rządowy obe­
cny każe nawet najpośledniejsze stanowiska w służ­
bie państwowej i na kolejach państwowych obsa­
dzać przybyszami wyznania panującego. Nie po­
zostawało ludowi nic innego, jak szukać lepszej 
doli w strasznej dotąd dla niego Syberyi, zwła­
szcza, że nie zbywało na agitacyi w tym kierun­
ku ze strony kilku naczelników powiatowych. Je ­
den z nich uczynił to nawet na spółkę z żydami. 
Jak  się rząd na tę sprawę zapatruje, powiedzieć 
na pewno nie można. Nowoje Wremia, organ po­
pierający z pewnem umiarkowaniem system obe­
cny, twierdzi, iż ubytek ludu polskiego z Króle­
stwa nie jest dla Rosyi pożądanym. Według tego 
dziennika, ludność wiejska polska jest tam ży­
wiołem najbardziej oddanym rządowi. W razie 
dalszego odpływu, miejsce włościanina polskiego 
zajmie albo większy właściciel ziemski, albo żyd, 
albo, obchodząc przepisy prawne, przybysz nie­
miecki. Każde z tych następstw uważa Nowoje 
Wremia za złe, ale ostatnie z tych trzech za naj­

gorsze i najmniej dla rządu pożądane. Ponieważ 
emigracya nie zawsze jest skutecznem na ekono­
miczne złe lekarstwem, przeto proponuje ten dzien­
nik rządow i, aby nabywał dobra od większych 
właścicieli ziemskich, parcelował takowe i osie­
dlał na nich włościan.

Sejm wirtembergski zajmował się ważną kwe- 
styą rewizyi konstytucyi. W Wirtembergii podo­
bnie jak  w innych państwach niemieckich istnieje 
system dwu-izbowy. Izba wyższa składa się z człon­
ków rodzin szlacheckich, tudzież z wyższych 
urzędników i dygnitarzy dworskich, ale Izba niższa 
nie jest bynajmniej wyłącznie ludową reprezenta- 
cyą. Należy do niej bowiem obok 93 deputowa­
nych, wybieranych bezpośrednio przez ludność, 
13 reprezentantów szlachty, wybieranych przez 
właścicieli dóbr szlacheckiego pochodzenia, 6 su- 
perintendentów protestanckich, 1 biskup katolicki, 
1 delegat kapituły metropolitalnej, 1 opat kato­
licki i kanclerz uniwersytetu w Tybindze. Ponie­
waż deputowani dzielą się na kilka stronnictw, 
podobnie jak  w parlamencie niemieckim, przeto 
rząd w kwestyach decydujących może liczyć 
zawsze na większość przy pomocy głosów wiryl- 
nych. Oddawna już ludność wirtembergska doma­
gała się przez usta swoich reprezentantów, w pra­
sie i na zgromadzeniach publicznych, reorganiza­
c ji sejmu w tym duchu, aby przynajmniej Izba 
niższa składała się wyłącznie z przedstawicieli 
ludu; to też wiadomość, że rząd z własnej inicya- 
tywy zamierza wnieść projekt rewizyi konstytucyi, 
wywołała w całym kraju żywe zadowolenie. Wir­
tembergia, podobnie jak  całe południowe Niemcy, 
jest przejęta duchem separatystycznym, a bardziej 
jeszcze duchem opozycyjnym przeciwko przewa­
dze pruskiej. To też stronnictwa opozycyjne mają 
także silne podtrzymanie w szerokich warstwach 
ludu, a przy wyborach do parlamentu zwyciężają 
zwykle kandydaci centrum i południowo-niemieckie- 
go stronnictwa ludowego. W sejmie posiadają sła­
bą większość, dzięki protestanckim głosom wiryl- 
nym i wysokiemu cenzusowi wyborczemu, narodo- 
wo-liberalni, którzy jednak są cokolwiek nieza- 
leżniejsi od pruskich. To też projekt rządowy, 
wniesiony przez gabinet Mittnachta, zawiódł ogól­
ne oczekiwania, gdyż nie usuwał głosów wiryluych 
z Izby niższej, ale zmniejszał cokolwiek ich 
liczbę. W dyskusyi ogólnej, która się toczyła nad 
tym projektem, prawie wszyscy mówcy wypowie 
dzieli tak surowe krytyki, rz4d prędko spostrzegł, 
że nie może liczyć na większość. Aby więc uni­
knąć pewnej klęski, cofnął przedłożenie, zapewne 
w nadziei, że najbliższe wybory, które się odbędą 
za kilka miesięcy, zmienią dostatecznie skład 
Izby i przełamią jej opozycyę. Jest to oczywiście 
nadzieja zupełnie złudna i ilustruje tylko ciekawy 
fakt, że w Wirtembergii podobnie jak  w Bawaryi

gabinety rządzą wbrew większości ciał reprezen­
tacyjnych i wbrew usposobieniu całego kraju.

Wyścigi k o n n e  we Lwowie.

Lwów 18 czerwca.
(X )  Dzisiejszym wyścigom pogoda również nie 

sprzyjała. Chwilami deszcz lał strumieniami, do­
piero podczas ostatniego biegu wypogodziło się. 
Teren wskutek deszczu rozmókł do tego stopnia, 
że miejscami konie grzęzły w błocie.

P i e r w s z y  b i e g  stanowił popis w skakaniu 
koni wierzchowych. W popisie mogli brać udział 
członkowie galic. Towarzystwa ku podniesieniu 
chowu koni i wyścigów i każdy oficer lub kadet 
należący do armii, stojący załogą w Galicyi, lub 
na Bukowinie. Przeszkód było 6, wysokich na 
1 metr, szerokich na 260 ctm. Wkładka wynosiła 
10 koron. Dla wygrywających wyznaczono trzy 
nagrody honorowe.

W biegu tym wzięło udział sześć koni: por. 
Ruiza de Roxas „Masta," p. Stan. Pieńczykow- 
skiego „Dewajtis,u por. Reyny-Wolbecka „Mimi," 
rotmistrza ułanów bar. Hohenbtihla „Corsar,11 rot­
mistrza ułanów Grocholskiego „Gaston“ i porucz­
nika Gotza „Puff."

Pierwszy przybył do mety „Gaston," na którym 
jechał porucznik Koller i wziął nagrodę, ofiaro­
waną przez JE . księcia Windinschgriitza, zastawę 
srebrną do kawy. Druga przybyła „Masta," na 
której jechał porucznik Ruiz de Roxas, biorąc 
w nagrodę puchar srebrny, ofiarowany przez feld­
marszałka porucznika bar. LOhneysena. Trzeci przy­
był „Korsar," na którym jechał rotmistrz hr. Ho- 
henbtihl i wziął w nagrodę srebrny zegar.

D r u g i  b i e g  stanowił wojskowy bieg myśliw­
ski o nagrodę honorową arcyksięcia Leopolda 
Salwatora i 1200 koron, ofiarowanych przez pułki 
kawaleryi i artyleryi, stojące załogą w Galicyi i 
na Bukowinie i przez hr. Alberta Cetnera. Z tych 
800 koron przeznaczono dla pierwszego, 400 ko­
ron dla drugiego konia, zaś wkładki do wysoko 
ści 300 koron, trzeciemu koniowi. Ubiegać się 
mogły konie, będące w posiadaniu i jeżdżone 
przez oficerów czynnych i nieczynnych, a należą 
cych do pułków kawaleryi, obrony krajowej lub 
artyleryi, stojących załogą w Galicyi i na Buko­
winie, oraz przez oficerów sztabu jeneralnego. 
Meta wynosiła 3600 metrów; wkładka 20 koron.

Na 12 koni mianowanych stanęło u startu 7 
koni, a mianowicie por. bar. Dobrzensky’ego ogier 
„Pribek“; rotmist.za Jana hr. Hohenbtihla wałach 
„Import11; porucznika Kollera klacz „K atalpa11; 
porucznika Kozickiego „Seejungfrau “; kapitana 
Kronholza wałach „Micado"; porucznika Otokara 
Polnitzky’ego klacz „Inquisition11 i porucznika 
Slaby’ego klacz „Mary.u Pierwszy przybył do mety 
„Pribek“ i wziął pierwszą nagrodę; druga przy­
była „Seejungfrau11; trzeci „Import.11 — W biegu 
tym konie „Micado“ i „Mary11 zrzuciły swych 
jeźdźców, ale bez szwanku. Totalizator płacił za
5 złr. 11 złr.

T r z e c i  b i e g  stanowił oficerski bieg myśliw 
ski. Nagroda wynosiła 1000 koron ofiarowanych 
przez gal. Towarzystwo chowu koni i wyścigów 
i przez pułki kawaleryi i artyleryi, stojące zało­
gą w Galicyi i na Bukowinie. Z nagrody prze­
znaczono 700 koron pierwszemu, 200 koron dru­
giemu, 100 koron trzeciemu koniowi. Meta wyno­
siła 3.200 metrów, wkładka 10 koron.

Na 10 koni mianowanych stanęło u starta ó 
koni, a mianowicie porucznika Hugona bar. Eltza 
wałach „Blinkhovlie“; porucznika Knolla wałach 
„Master"; rotmistrza Krahla klacz „M ary“; poru 
cznika Mosera wałach „W ariat"; kadeta Pachnera 
klacz „Mrówka.-1

Pierwsza przybyła do mety „ Mary“, druga 
„Blinkhovlie", trzeci „Master.11 Totalizator płacił 
za 5 złr. 14 złr.

C z w a r t y  b i e g  stanowiła gonitwa myśliwska
0 nagrodę honorową (srebrny koń na postumen 
cie), ofiarowaną przez hr. Józefa Baworowskiego. 
Ubiegać się mogły konie wszystkich krajów i 
wszelkiego pochodzenia, będące -własnością i 
jeżdżone przez członków Towarzystwa chowu 
koni lub oficerów. Meta wynosiła 6000 metrów 
zwykłego myśliwskiego terenu. U startu stanęło
6 koni: porucznika Kollera „Harry Hall"; poru­
cznika Fixlana „Micado"; porucznika Rheyuy 
Wolbecka „Mimi"; bar. Lóhneysena „Bon-jour"
1 Stan. Pieńczykowskiego „Dewajtis" i „Grttn 
wald." Po rozpoczęciu biegu dwa ostatnie konie 
wycofały się. W biegu tym funkcye maestra peł 
nił hr. Józef Baworowski.

Pierwszy przybył do mety „Bon-jour11, drugi 
„Harry Hall." Loże zapełnione były publicznością; 
powrót do miasta i na plac wystawy wśród po­
gody nastąpił o g. 6 wieczór. Jutro trzeci i osta­
tni dzień wyścigów.

Kraków 19 czerwca.
—  Wizerunek ś. p. X. Kardynała podajemy na 

pierwszej stronicy według fotografii, zdjętej w zakła­
dzie p. Szuberta, który nam uprzejmie oddał do 
użytku kliszę.

—  Zapiski osobiste. P. delegat Laskowski powró­
cił wczoraj wieczorem do Krakowa.

—  Ślub. Nader piękną uroczystością był w dniu 16 
b. m. odbyty obrzęd zaślubin hrabianki J a d w i g i  
K o m o r o w s k i e j ,  najmłodszej córki Juliusza i Teo­
fili z hr. Krasickich, z hr. S t e f a n e m  K o m o r o w ­
s k i m ,  synem Augusta z linii Kurlandzkiej tej sta­
rożytnej małopolskiej rodziny. Dwie gałęzie dawnych 
XVI-wiecznych panów na Suchy na nowo związkiem 
tym się połączyły, a pan młody wraz ze swą mał­
żonką ma odtąd na stałe w naszym zamieszkać kraju. 
W kościele Najśw. Panny Maryi przed wielkim ołta­
rzem, przybrany w złocistą kapę fundacyi prymasa 
Komorowskiego, brat panny młodej, X. Stefan Komo­
rowski, od dni kilku Dr św. Teologii naszego Uni­
wersytetu, błogosławił związkowi ukochanej siostry i 
w gorącem przemówieniu, pełnem braterskiego ciepła, 
a prawdziwie kapłańskiego namaszczenia, dawał mło­
dej parze proste a wzniosłe nauki na przyszłą drogę 
życia. Oprócz rodziców panny młodej i ojca pana 
młodego, wśród gości weselnych znajdowali się: hr, 
Janowie Stadniccy z córką, p. Leonowie Tchórzniccy, 
hr. Albertowie Starzeńscy, ordynat hr. Piotr Komo­
rowski z żoną z Kurlandyi, hr. Adamowie Komorow­
scy, hr. Komorowski z córką z Królestwa, hr. Wil- 
helmowa Siemieńska - Lewicka, p. Delegatowstwo La­
skowscy, hr. Janowie Mieroszowscy, hr. Ignacy Kra­
sicki, hr. Stanisław Konarski, hr. Jerzy Mycielski, 
p. Seweryn Augustynowicz itd. Pana młodego prowa­
dziły do ołtarza urocze druchny, hrabianki Aniela

Komorowska i Marya Stadnicka, pannę młodą zaś 
Dr Włodzimierz Kozłowski i hr. Stanisław Komo­
rowski.

Po ślubie i Mszy św. całe grono weselne udało 
się w gościnne salony hr. Juliuszów Komorowskich 
przy ul. Brackiej, gdzie wykwintną ucztą podejmo­
wali rodzice panny młodej z 40  osób złożone we­
selne grono. .Cały szereg pięknych i podniosłych toa­
stów posypał się niebawem, a wśród nich wspomnieć 
trzeba wymowne zdrowie, wzniesione przez X. Ko­
morowskiego na cześć sędziwego dziś patryarchy 
rodu hr. Augusta, pełne głębokich historycznych i po­
litycznych myśli przemówienie hr. Jana Stadnickiego, 
i dłuższą mowę na temat „Kochajmy się" posła Dra 
Wł. Kozłowskiego, który potrącał w niej i o nowe 
węzły Galicyi z Kurlandyą w ślad za dawnemi Litwy 
z Koroną, i o starożytne cnoty Komorowskich, i o 
wspomnienia rodowe trzech prababek hr. Teofili, m a­
tron pełnych zasług, jakie w rodzie Krasickich przez 
ostatnie trzy generacye błyszczały.

Ze wszystkich stron dawnej Polski, z Litwy, Kró­
lestwa i Galicyi do 300 telegramów z życzeniami na­
deszło, a wśród nich od biskupów przemyskich So­
leckiego i Glazera i od X. biskupa tarnowskiego Igna­
cego Łobosa, którego podniosłe błogosławieństwo 
brzmi, jak następuje: „Błogosławię potomkom rodu, 
w dziejach naszych sławnego, purpurą prymasowską 
zdobnego, prosząc Boga, aby sakramentalny związek 
państwa, na kształt Unii Litwy z Koroną zawarty, 
łaską swoją darzył na pociechę rodziców, Kościoła, 
Ojczyzny.11 I ś. p. X. Kardynał Dunajewski, już cho­
robą śmiertelną złożony, przesłał swe piśmienne bło­
gosławieństwo nowożeńcom, a były to zapewne ostat­
nie wyrazy, ręką dostojnego księcia Kościoła skre­
ślone, które też nie mogą nie ściągnąć dozgonnego 
szczęścia na młodą parę, temi podniosłemi w drogę 
życia opatrzoną słowami.

—  Z teatru. W dniu pogrzebu X. Kardynała przed­
stawienia w teatrze nie będzie.

Na jutrzejsze przedstawienie zamówiono znaczną 
część lóż i foteli telegraficznie z Wiednia dla prze­
jeżdżających członków Rady państwa. W dniu jutrzej­
szym kurtyna Siemiradzkiego spuszczaną będzie we 
wszystkich antraktach.

—  Z Muzeum techn iczno-przem ysłow ego  miej­
skiego. Jeszcze w r. 1889 zamówiony został przez 
ś. p. Dra Adryana Baranieckiego w Pola w Istryi 
za pośrednictwem p. Juliusza Rippera, kapitana ma­
rynarki, model okrętu pasażersko-towarowego dla zbio­
rów muzealnych miasta. Model miał być przedsta­
wiony w odpowiednich rozmiarach przekrojowo, aby 
z przekroju można było powziąć dokładne wyobraże­
nie o całem wewnętrznem urządzeniu okrętu, jego kon- 
strukcyi, siły poruszającej itd., zgoła aby przedmiot 
był rzeczą istotnie instruktywną. Po kilku latach mo­
zolnej a starannej pracy, wykonawca Józef Leugyel, 
majster ck. morskiego arsenału w Pola, odstawił go­
tową rzecz na miejsce przeznaczenia. W przechodzie 
przez Wiedeń model wystawiony został w łonie dwóch 
głośnych Stowarzyszeń naukowych: „Wissenschaftli- 
cher Club,“ gdzie p. Juliusz Ripper służył odnośnemi 
objaśnieniami i „Ingenieur u. Architekten-Verein.“ 
W obydwóch Towarzystwach zjednał sobie tak po­
chlebne uznanie, że wydziały tychże uważały za wła­
ściwe podziękować Zarządowi Muzeum odręcznemi pi­
smami za uprzejmość, z jaką nastręczył członkom ich 
sposobność oglądania ciekawego przedmiotu, przesy­
łając zarazem życzenia, że Muzeum miejskie w Kra­
kowie stało się właścicielem tak cennego okazu.

Dla należytego przedstawienia modelu Radzie mia­
sta i Towarzystwu technicznemu odbyła się w sobotę 
dnia 16 b. m. w sali wykładowej Muzeum odnośna 
prelekcya, której podjął się z uprzejmą gotowością 
p. Artur MUldner, emer. pułkownik marynarki austrya- 
ckiej. Na prelekcyę przybył p. prezydent miasta Frie- 
dlein z kilkoma członkami Rady i prezes Towarzystwa 
technicznego p. W. Kaczmarski z gronem naszych 
techników. Prelegent usprawiedliwiwszy z góry, że bę­
dzie musiał mówić w języku niemieckim, gdyż w oj­
czystym języku brak odnośnych wyrazów technicznych 
marynarskich, przedstawił najprzód jasno a grunto­
wnie główne konstruktywne momenta w budowie szkie­
letu okrętowego, dalej najwalniejsze i najważniejsze 
składowe części statku: jakoto: maszynę do poru­
szania śruby, funkcye śruby samej, znaczenie i funk­
cye steru, wreszcie postępowy rozwój w konstrukcyi 
kotwicy. Ubocznemi uwagami o zabezpieczeniu kon­
strukcyi okrętów wojennych w podwodnej części statku 
od kul nieprzyjacielskich, uczynił prelegent swój wy­
wód jeszcze bardziej interesującym. Omówiwszy w ten 
sposób wyczerpująco części okrętu, rozstrzygające o 
ego ruchu, zwrotach, względnie o jego losach wśród 

niebezpieczeństw oceanicznego żywiołu, przeszedł na­
stępnie do drobiazgowego objaśnienia wszystkich części 
modelu widocznych w podłużnym przekroju. Osobne 
tablice graficzne dały mu sposobność zwrócić uwagę 
słuchaczów na postępy, jakie budowa okrętów poczy­
niła od r. 1848— 1892 pod względem chyżości biegu, 
ilości zużytkowywanego materyału opałowego, obję­
tości ciężarowej i siły, używanej do poruszania ol­
brzymich sztucznych delfinów.

Pięknej tej i pouczającej prelekcyi wysłuchali zgro­
madzeni z największem zainteresowaniem i zajęciem, 
dziękując w końcu Szan. prelegentowi serdecznym 
oklaskiem za mile spędzoną chwilę. Zarząd Muzeum 
korzysta również ze sposobności, aby na tern miejscu 
wyrazić swą głęboką wdzięczność za troskliwość, 
z jaką pp. Juliusz Ripper i Artur MUldner na miej­
scu w Pola dozorowali nad sumiennem i szczegóło- 
wem wykonaniem modelu. Ciekawy ten przedmiot 
można będzie od najbliższej niedzieli oglądać w sali 
zbiorów Muzeum; umieszczony on jest w osobnej 
szklanej gablocie.

—  Jeden piorun podczas wczorajszej burzy popo­
łudniowej uderzył w dziedziniec klasztoru św. An­
drzeja. W jednej z klas szkoły, utrzymywanej przez 
klasztor, wyleciały szyby, z drugiej futryna okna oraz 
szyby. Stało się to podczas nauki szkolnej. Zarząd 
szkoły i nauczycielki uspokoiły dziatwę, zarządzając 
środki ochronne.

—  Wyścigi członków krakowskiego klubu cykli­
stów odroczone dwakroć z powodu słoty, nie odbędą 
się jeszcze dnia 21 b. m., a to z powodu żałoby po 
śmierci JE. Księcia Kardynała Dunajewskiego. O ter­
minie wyścigów podamy wiadomość niebawem. W nie­
dzielę dnia 24 b. m. weźmie udział kilkunastu człon­
ków tutejszego klubu w uroczystościach, urządzonych 
w Katowicach przez górnoszlązkie związki cyklistów.

—  Mianowania i przeniesienia. Minister handlu 
zamianował kontrolorów pocztowych: Karola Miszkie- 
w icza, Franciszka Hiolskiego i Marcina Krawczyka 
we Lwowie, starszymi kontrolorami pocztowymi.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystentów 
pocztowych: Jana Kwiatowskiego z Podwołoczysk do 
Dembicy, a Tadeusza Stebelskiego z Dembicy do 
Podwołoczysk.

—  Sankcyonowana ustawa. Najj. Pan postano­
wieniem z dnia 8 b. m. sankcyonował uchwalony 
przez Sejm galicyjski projekt ustawy, mocą którego 
udzielono gminie miejskiej krakowskiej zezwolenie na
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pobór policyjnych należytości licencyjnych na rzecz 
miejskiego funduszu ubogich.

—  Konkurs na utwory sceniczne. Dodatkowo do 
swego ogłoszenia z dnia 10 kwietnia o konkursie na 
oryginalne utwory sceniczne w języku polskim, Wy­
dział krajowy podaje do publicznej wiadomości, że 
w skład komisyi, powołanej do rozstrzygnięcia tego 
konkursu wchodzą następujący panowie: Dr Stani­
sław hr. Badeni, poseł na Sejm i członek Izby pa­
nów; Dr Karol Estreicher-Rozbierski, członek Aka­
demii Umiejętności, bibliotekarz Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego ; Stanisław Kożmian; Józef Kotarbiński, 
artysta dramatyczny; Adam Krechowiecki, redaktor 
Gazety Lwowskiej; Dr Antoni Małecki, członek 
Akademii Umiejętności, dożywotni członek Izby pa 
nów, emeryt, profesor Uniwersytetu; Dr Roman Pi­
łat, profesor Uniwersytetu; Tadeusz Romanowicz, 
członek Wydziału krajowego. Obradom komisyi prze­
wodniczyć będzie marszałek krajowy, albo jego za­
stępca w Wydziale krajowym. Termin konkursu upły­
wa z końcem listopada 1894 roku.

— 2  Nowego S ą cz a  piszą nam: Miastu naszemu 
przybędzie nowy zakład wychowawczy dla panien 
pod zarządem Sióstr Niepokalanych, które swe za­
kłady mają w Jazłowcu, Jarosławiu i Niżniowie. — 
Pertraktacye odnośne są w pełnym toku. Księża Je­
zuici dachy swego kościoła pokryli dachówką już do 
połowy i wykończają sygnaturkę; wieża z dzwonami, 
które stopniały, czeka lepszych czasów. Protestanci 
także w trzech tygodniach ukończą naprawę kopuły 
swego zboru, którego wnętrze wcale nieuszkodzo­
ne od pożaru. Dźwigają się też powoli domy maję­
tniejszych obywateli i izraelitów; reszta wyczekuje 
niecierpliwie pomocy od bezprocentowej pożyczki 
państwowej , którą miasto ma nadzieję uzyskać nie­
zadługo. Urodzaje dokoła Sącza są piękne i nie po­
niosły dotąd od słoty znacznej szkody.

— Pogrzeb ś. p. C z a r n e c k i e j  odbył się w Pe­
tersburgu dnia 15 czerwca. Pochowano ją na cmeuta 
rzu katolickim, t. z. wyborgskim. Na mszy żałobnej 
było zaledwie kilka osób. Mienie zamordowanej opie­
czętowano. W chwili obecnej odbywają się indaga 
cye służby z tej kamienicy, w której mieszkała ś. p. 
Czarnecka. Dzienniki rosyjskie prostują o tyle swe 
dawniejsze douiesienia o osobach, bywających w do­
mu ś. p. Czarneckiej, iż przyjacielem jej brata był 
nie pułkownik Bujnicki, lecz tajny radca A. Buj- 
nicki.

— Filantrop angielski Olifant nabył W Turcyi 
znaczną przestrzeń gruntów i udał się — jak pisze 
Now. Wrem. — do ministeryum spraw wewnętrz­
nych z prośbą o zezwolenie na sprowadzenie z Rosyi 
500 żydów, których zamierza osiedlić w koloniach 
Przez siebie urządzonych.

— Imiona Żydów. Warsz. Dniewn. donosi, co 
następuje; „Jenerał-major Klejgels wykrył ze spraw, 
prowadzonych w jego kancelaryi, że wymienieni 
w specyalnym wykazie żydzi, wbrew prawu z dnia 
23 kwietnia roku ubiegłego, zapisani są w księgach 
ludności z imionami im należnemi, a imiona te są 
nieprawidłowo podane, między innemi i w posiada 
nych przez nich książeczkach legitymacyjnych. Klej­
gels polecił komisarzom odpowiednich cyrkułów, aże 
by niezwłocznie według wskazówek, wyłuszczczonycli 
w pomienionym wykazie, poprawili imiona żydów 
w księgach ludności, ażeby zobowiązali tychże ży­
dów do zaopatrzenia się w nowe książeczki legity­
macyjne i wreszcie, ażeby komisarze przesłali wobec 
tego nowe kartki meldunkowe do biura adresowego. 
Nadto wymienioną w wykazie Ryfkę Wizel, która 
na podaniu, wniesionem do oberpolicmajstra o ksią 
żeczkę legitymacyjną, podpisała się imieniem „Re 
gina", oberpolicmajster polecił pociągnąć do odpo­
wiedzialności sądowej na mocy wyż wymienionego 
prawa.

—  N e k r o lo g ia ,  w W arszawie zmarła Marya K e ­
n ig  2 3 -letnia córka p. Józefa K eniga, znakomitego 
publicysty i współredaktora Słowa.

■— W Busku zmarł Teofil P ro  h a s k a ,  doktor 
medycyny. Zmarły padł ofiarą swego powołania, gdyż 
Pełniąc obowiązki lekarza przy chorym na tyfus pla­
misty, sam dostał tej choroby i wskutek niej umarł. 
Pozostawił wdowę i niezaopatrzoną sierotę.

Repertuar teatru mlejsklegro 
w K rakow ie.

We środę 20 b. m.: M a r c o w y  kawaler, komedya 
1 akcie J. Blizińskiego; Halszka z Ostroga, dra- 

at historyczny Józefa Szujskiego (akt III); zakończy: 
obzowianie, obrazek dramatyczny w 1 akcie ze 
liewami i tańcami Wł. L. Anczyca.

— Dnia 18 czerwca rano deszcz, po południu bu 
a z ulewnym deszczem; termometr od —(— 14*t5 do- 
■edł do —(—21*5 C. Barometr opada; o godz. 7 rano 
aia 19 czerwca stan jego był 788'4 mm., termome- 
n —j—15*2 C. Wiatr zachodni.
We środę dnia 20 czerwca: św. Reginy p. i Flo- 

mtyny.

W y l e w y .

Niebezpieczeństwo powodzi dla Krakowa rosło 
:zoraj z każdą chwilą z powodu powolnego, ale 
zustannego przybierania Wisły. O godzinie 6 
eczorem stan wody wynosił pod Krakowem 3 40 
jtrów nad 0, a 4 50 metrów nad stan normalny, 
da to najgroźniejsza dla miasta chwila. Stan 
dewów na różnych punktach miasta przedsta- 
a się w następujący sposób:

Pod Wawelem, gdzie był dawniej przewóz, woda 
dochodzi do realności miejskiej, niegdyś własność 
p. Schneidra stanowiącej. Po za tą realnością woda 
wdarła się na gościniec tuż przed koszarami woj- 
skowemi, wprost placu Groble. Na gościńcu krążą 
łódki iużynieryi i przewożą osoby, tą drogą dą­
żyć zniewolone. Doróżki z trudem jeszcze prze­
jeżdżają ten punkt gościńca. Wojsko w koszarach 
przygotowane do opuszczenia lokalu w razie po­
stępu wody i do ewentualnego wynoszenia rucho­
mości. Z żalem widzi się tutaj, jak  zapasy pia­
sku, wydobyte przez przedsiębiorców, woda obmy­
wa dokoła i zabiera je  powoli, przyprawiając ich
0 straty. Łazienki p. Bruśnickiego są również 
w wielkiem niebezpieczeństwie, a najęci przez 
właściciela robotnicy dokonują rozpaczliwych wy- 
sileń, by uratować łazienki ciężko uszkodzone.

Idąc dalej ku ujściu Rudawy widać fale wyle­
wające coraz szerzej; spiętrzone, szybko płynące 
fale Wisły powstrzymują odpływ wód Rudawy, 
która wskutek tego występuje z brzegów i zalewa 
coraz więcej nadbrzeżne okolice. Na Wygodzie, 
po za realnością pp. Kossaków, mieszkańcy mu­
sieli opuścić zalane domy; skromne ich mienie 
przewiozły wozy miejskie i straż ogniowa w bez­
pieczniejsze miejsca. Na ulicy Retoryka woda do­
chodziła prawie do sieni pięknych tamtejszych 
domów. Most w ulicy Wolskiej zagrożony; poło­
żono więc na nim rzęd ciężkich kamieni, pragnąc 
uchronić go w ten sposób od podmycia wodą 
W ulicy Wolskiej woda wdarła się aż po dom 
L. 19, będący własnością pani Bielańskiej; dla 
utrzymania komunikacyi położyła tu straż ognio 
w a chodniki na kobylicach. Również wdarła się 
woda w ulicę Garncarską.

Willa „Wenecya“ ze wszech stron oblana wo 
d ą ; gmach „Sokoła" również dotyka woda i jest 
prawdopodobieństwo, że wtargnęła do wnętrza 
piwnic. Błonie całe zalane; przedstawia się, jak 
jedno wielkie jezioro, utworzone z wód Rudawy.

W innych punktach miasta woda przedostała 
się na Dajwor do piwnic domów, na ulicy Zwie­
rzynieckiej zaczęła się wydobywać i dochodziła 
do domu p. Sarego. Słowem, istne ponowienie się 
powodzi z roku 1884. W Podgórzu Wisła doszła 
do sieni domów przy ul. Nadwiślańskiej, do no­
wego gmachu szkoły tamtejszej i gmachu „So 
koła". Zalane dalej cale plantacye, Ludwinów i 
Zakrzów ek, gdzie powódź wielkie wyrządziła 
szkody.

Z powiatu, z górnej części Wisły, otrzymujemy 
wiadomości, że w Jezierzanach i Kopauce zala 
nych jest 35 do 40 domów. Kółko rolnicze funk­
cjonowało wczoraj ze słabym zapasem żywności. 
Kilka chat, stojących nad W isłą, z powodu nie­
bezpieczeństwa opróżniono i mieszkańców w bez­
pieczniejsze miejsce przeniesiono.

W nadwiślańskim przysiółku Grotowy zalanych 
jest 25 chat, w Sułkowy 3 chaty, w Wołowicacb 
150 chat na ogólną liczbę 200. Tu oblany sklepik 
wodą; niestety w tej miejscowości pękły wały 
gminne o godzinie 4 po południu w niedzielę
1 ztąd tak wielka klęska. Gmina już od piątku 
pracowała nad uratowaniem wałów, lecz bezsku­
tecznie. Mieszkańcy nie dali się delożować.

W przysiółku Kąty zalanych jest 6 chat; przy­
stęp do nich zupełnie niemożliwy nawet wozem; 
na razie nie było łódki i zarządzono jej sprowa 
dzenie. Wszystkie te miejscowości zwiedził komi­
sarz starostwa p. Dobrowolski z inżynierem po­
wiatowym p. Bociańskim. Powrócili oni do Kra­
kowa popołudniu i na podstawie ich relaeyj prze­
słane zostały gminom, dotkniętym powodzią, za­
pasy żywności i soli.

Ekspedycya, która udała się w dół rzeki na 
statku „Kraków" pod przewodnictwem hr. An­
drzeja Potockiego i z pomocą inżynieryi wojsko­
wej, sprawdziła, że zalane są: Dąbie, Beszcz, 
Wyciąże, Grabie, Zawodzie, Kościelniki, Rogów, 
Wolka, położone w powiecie krakowskim, wzglę 
dnie wielickim. Na szczęście wały w Branicach 
uratowano przy pomocy wojska i w ten sposób 
wielkiej klęski oszczędzono całej okolicy. Stan 
w dolnej części rzeki przedstawia się korzystniej, 
aniżeli w górnej; w dolnej części zalanych jest 
wogóle tylko kilkadziesiąt chałup, grunta wszakże 
tu i tam są zalane i prawie w zapełności wszel­
kie plony tegoroczne zniszczone.

Hr. Andrzej Potocki powrócił zaraz popołudniu 
około g. 6 wozem do Krakowa i przedłożył cały 
stan władzom. Na podstawie jego wskazówek 
przesłano natychmiast środki żywności, sól i za 
rządzono dalsze środki ochronne.

Dzisiaj woda zaczęła powoli opadać. Do połu­
dnia opadła zaledwie o 15 etui. Niebezpieczeń­
stwo dalszej powodzi nie jest wykluczone wobec 
niepewnej pogody i małego spadku barometru. 
W chwili, gdy to piszemy, zdaje się grozić bu­
rza, chmury zaległy horyzont, a głuche grzmoty 
i groźne warczenie w chmurach ponawia się co 
chwila. _______

O wylewach w kraju podaje wczorajsza Gazeta 
Lwowska następujące szczegóły:

„Stan wody na Wiśle we Dworach przy ujściu 
Soły wynosi 4 1 5  m .; w Smolicach przy ujściu 
Skawy 4-30 m. nad zerem; w Czernichowie równo 
z koroną wałów; w Krakowie 3’80 m. nad stanem 
normalnym. Wsi: Podłęże, Łączany, Kłokoczyn, 
Pasieka, Pasternik, Rogów, Kościelniki, Wyciąże 
częściowo zalane; zażądano pomocy inżynieryi

wojskowej. Wał nad t. zw. „W isełką", przy gra­
nicy szląskiej pod Kaniowem, przerwany.

Soła pod Kobiernicami zabrała most inunda- 
eyjny, a Skawa pod Wadowicami przerwała most 
kolejowy i prowizoryczny most gościńcowy. Wiele 
domów przedmiejskich i okoliczne grunta pod 
wodą; mieszkańców delożowano — strat w iudziaeh 
i zwierzętach dotąd nie skonstatowano.

Raba w Stróży przy Myślenicach zalała prowi­
zoryczny gościniec i zabrała mostek na nim; zna 
czne obszary gruntów nad Rabą pod wodą; stan 
jej najwyższy w Proszówkach kolo Bochni wynosi 
5-10 m. nad zerem — obecnie opadł na 40 0  m. 
Woda na Dunajcu bardzo wysoka; pod Nowym 
Sączem nisko położone miejscowości zalane; w Zgło- 
bicach 3 20 m. nad zerem (3‘45 nad zerem w r. 
1884); znaczne obszary zalane. Wisłoka pod Miel­
cem 3 80 nad zerem, a Wisłok w Rzeszowie we­
zbrawszy na 3'70 m. nad zerem — a więc zna­
cznie niżej niż w r. 1884 — zalał częściowo pola 
w Łukawcu; potok Stobnica wyrządził znaczne 
szkody w Lutczy i Godowie. Dalej ku wschodowi 
wody we wszystkich rzekach wysokie, grożące 
powodzią, dotychczas znaczniejszych szkód nie 
zrządziły."

Telegramy.
W rocław  19 czerwca. Stan wody pod Ra­

ciborzem wynosi 6-6 metrów. Pociągi z Budapesztu 
do Bogumina z powodu wylewów prowadzone są 
przez węgierskie Hradyszcze; czas trwania po­
dróży zamiast 10 wynosi 25 godzin. We Wro­
cławiu obniżają się wylewy.

Opawa 19 czerwca. Woda na szląskiem te- 
rytoryum opada. Komunikacye są jeszcze przer­
wane. Środki żywności przesyłane są za pośre­
dnictwem promów. Z ludzi nikt nie zginął.

Budapeszt 19 czerwca. W wielu komitatach 
grad zrządził w dniach ostatnich znaczne szkody. 
Wskutek opadów deszczowych nastąpiły znaczne 
wylewy zwłaszcza na terytoryum drogi żelaznej 
doliny rzeki Wag. Pomiędzy Kralovan a Ruttką 
tor kolejowy jest zalany. Wiele tam jest przer­
wanych. Dróżnik kolejowy przy obchodzeniu toru 
kolejowego zatonął.

Budapeszt 19 czerwca. Zewsząd donoszą o 
opadaniu wód. Niebezpieczeństwo powodzi zostało 
usunięte. Komunikacya z miejscem kąpielowem 
Piszczany będzie jutro przywrócona.

Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie  z targu  zbożowego na Kleparzu.

K raków  19 czerwca.
Bez względu na słotę i szkody zrządzone wy­

lewami, targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu 
spokojnem, i wszelkie usiłowania ze strony sprze­
dających ku podniesieniu ceny, wobec faktu, że 
w Węgrzech ceny znowu idą na dół, a nasi mły­
narze ze względu na stagnacyę trwającą w han­
dlu mącznym, bardzo mały w zakupnach biorą 
udział, pozostały bez skutku.

Płacono pszenicę białą 7T0 do 7'75 złr.; czer­
woną 7T0 do 775 złr.; żółtą 7-10 do 7-70 złr.; 
żyto 6T0 do 6-40 złr.; jęczmień browarny 6'25 do 
6.60 z łr.; na kaszę 5T0 do 5 25 z łr.; owies 6 — 
do 7-— złr. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy własne „Czasu".
Lwów 19 czerwca. Z powodu śmierci Kardy­

nała Dunajewskiego uchwalił Wydział krajowy 
wywiesić czarną chorągiew na gmachu sejmowym, 
wysłać na pogrzeb deputacyę, złożoną z Marszałka 
krajowego ks. Sanguszki, Jędrzejowicza i Were- 
szczyńskiego i przesłać na ręce prałata Matzkego 
kapitule krakowskiej następujący telegram kon­
dolencyjny:

Po stracie Księcia Kardynała, stracie bolesnej 
dla całego kraju i społeczeństwa, przesyłamy do­
tkniętej w pierwszym rzędzie osieroconej kapitule 
wyrazy najgłębszego współczucia i żalu.

Wreszcie uchwalił Wydział krajowy wysłać do 
ministra Juliana Dunajewskiego, brata zmarłego 
Kardynała, następujące pismo kondolencyjne:

Na słowa pociechy nas nie stać, ale z boleścią 
w sercach przesyłamy Waszej Ekscellencyi w y­
razy głębokiego współczucia po stracie dostojnego 
brata. Żal n asz , to żal i współczucie ogółu. Z X. 
Kardynałem schodzi do grobu pełna uroku postać 
kapłana i księcia Kościoła. Cnotami, cierpieniem, 
miłością kraju, był przykładem i wzorem dla 
wszystkich, a blaskiem swej osoby i stanowiska 
jaśniał w dniach dzisiejszych dawną chwałą i 
świetnością Kościoła i narodu. Cześć jego pamięci!

Telegramy biura koresp.
W iedeń 19 czerwca. Cesarz udaje się dzisiaj 

w towarzystwie zagranicznych attaches wojsko­
wych do obozu pod Bruckiem w celu inspekcyi 
wojsk.

W iedeń 19 czerwca. Wiener Ztg  ogłasza: 
Profesor wyższej szkoły realnej w Krakowie Ed-

żą dają żądają
złr. otKurs walut 

papierów wartościowych.
■ .r a h ń w  19 czerwca.

Waluty.
Ole rosyjskie papierowe za 100 
rki niemiecki© 100 • • •
I r a n k ó w k a ..............................
ta ty  c e s a rs k ie .........................
We s r e b r n e ..............................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

.00 d r . im. wart. oprócz kuj onu bież.
V, galic. banku hipotecznego . .

płacą żądaj r
złr. ot. złr. ot.

134 - 135 -
61 - 61 50
9 90 10 -
5 85 5 95
1 20 1 30

ward M ed w e e k  i zamianowany został profeso­
rem szkoły przemysłowej w Krakowie.

W iedeń 19 czerwca. Hr. Kalnoky udał się na 
kilkudniowy pobyt do Bródka na Morawach.

W iedeń 19 czerwca. Stała komisya podat­
kowa odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie, na któ- 
rem ukończono obrady nad temi częściami roz­
działu ustawy o podatku osobisto - dochodowym, 
które były przekazane podkomisyi. Przewodniczący 
Menger podziękował ministrowi skarbu i repre­
zentantom rządu za ich udział w pracach komisyi. 
Minister skarbu podziękował komisyi za jej gor­
liwą działalność i oświadczył, że wielkie reformy, 
jak  reforma podatkowa dadzą się przeprowadzić 
w takim parlamencie jak  austryacki tylko w dro­
dze kompromisu. Tę właśnie drogę obrała także 
komisya. Minister wyraził w końcu nadzieję, że 
ten sam rezultat osiągnięty będzie i w Izbie.

B ruck nad Lltawą 19 czerwca. Przybył 
tu cesarz o g. 3/47 wraz z orszakiem i z attaches 
wojskowymi Niemiec, Włoch, Anglii, Ameryki i 
Rumunii. Na dworcu witali cesarza jenerałowie i 
naczelnicy władz. Natychmiast po przyjeździe po­
jechał cesarz konno do obozu.

Bezpośrednio potem z o s t a ł  w y s ł a n y  n a  
s p e c y a l n e  z l e c e n i e  c e s a r z a  t e l e g r a m  
do K r a k o w a  z k o n d o l e n c y ą  z p o w o d u  
ś m i e r c i  k a r d y n a ł a  D u n a j e w s k i e g o .

Bruck nad Litawą 19 czerwca. Cesarz 
odbył iuspekcyę pułków 19 i 66, oraz przyglądał 
się z wielkim interesem dwugodzinnym manewrom 
obu pułków. W przemowie do oficerów korpusu 
podniósł Cesarz wyśmienite wykształcenie żołnie­
rzy i poprawne prowadzenie poszczególnych od­
działów, a zakończył wyrazami najpełniejszego 
podziękowania. Po południu odbył się obiad. Jutro 
odbędzie się dalszy ciąg inspekcyi.

P r a g a  19go czerwca. Namiestnik hr. Thun 
przybył onegdaj do Landskron, gdzie był przyj­
mowany przez władze rządowe i autonomiczne i 
przez ludność serdecznemi owacyami. Namiestnik 
oglądał teren, na którem odbywać się będą tego­
roczne korpuśne manewra w obecności cesarza.

Melmeczbanya 19 czerwca. Pięciuset gór­
ników zawiesiło roboty, ponieważ jednorazowo 
odciągnięto im od płacy półroczny podatek. Gór 
nicy zachowują się spokojnie.

Berlin 19 czerwca. Rokowania w sprawie 
włoskiego monopolu spirytusowego, prowadzone 
pomiędzy rządem włoskim a grupą angielską, do 
jakiej przystąpiło kilka banków niemieckich, bankie­
rów i przemysłowców, doprowadziły do oferty, 
której warunki przyjęte zostały przez włoskiego 
ministra. Niebawem nastąpi formalne załatwienie 
i przedłożenie oferty w parlamencie; szczegóły jej 
przedtem nie mogą być ogłoszone.

Berlin 19 czerwca. Wbrew twierdzeniu Corr. 
des Bundes der Landwirthe, jakoby hr. Caprivi 
przy bankructwie firmy bankowej Hirschfeldt i 
Wolff liczył się do poszkodowanych na wysokość 
sumy 400.000 marek, oświadcza Nordd. Allg. Ztg, 
że to starannie rozszerzane twierdzenie, które rzuca 
na kanclerza ujemne światło, jest bezczelnym wy­
mysłem. Hr. Caprivi nie posiadał nigdy majątku 
i nie pozostawał w żadnych stosunkach z bankie­
rem Wolffem.

Berlin 19 czerwca. Reichsanzeiger ogłasza, że 
niemiecki poseł w Atenach hr. Wesdehłen na 
własną prośbę odwołany został z zajmowanego 
stanowiska i przeniesiony w stan spoczynku.

Bergen 19 czeiwca. Wiec socyalno-demokra 
tyczny uchwalił rozszerzyć w 25 tysiącach e 
gzemplarzy manifest, wzywający robotników, aby 
przy wyborach do storthingu we wszystkich powia 
tach występowali samodzielnie i nie łączyli się 
z żadnem innem stronnictwem. T am , gdzie robo­
tnicy sądzą, że są dosyć silni, powinni własnych 
postawić kandydatów, w innych jednak okręgach 
powinni wstrzymać się od głosowania.

Bern 19 czerwca. Ze względu na wypadki 
przy kolei północno-wschodniej rada związkowa 
poleciła departamentowi kolejowemu przedłożyć 
projekt ustawy, któraby ustanawiała dla szwaj­
carskich Towarzystw kolejowych nowe przepisy 
w celu zapobieżenia nadużyciom przy wykonywa­
niu przysługującego akcyonaryuszom prawa głosu 
i któraby zaprowadzała współdziałanie związku i 
kantonów przy nominowaniu władz towarzystwa 
kolejowego.

Rzym  19 czerwca. Rosyjski minister rezydent 
Iz wolski wręczył Papieżowi wczoraj w południe 
swoje pisma uwierzytelniające. Izwolski, który 
przybył na audyencyę bez orszaku, przyjęty został 
przez cały personal papieskiego otoczenia. Audyen- 
cya trwała od godz. 12 min. 5 do godz. 12 min. 
55 i miała charakter bardzo serdeczny. Po audyen- 
cyi udał się Izwolski do papieskiego sekretarza 
stanu kardynała Rampolli.

Rzym 19 czerwca. Pismem odręcznem z dnia 
18 czerwca nadał Papież szambelanowi hr. Sode- 
rini przywilej asystowania przy przesyłaniu złotej 
róży monarchiniom.

Rzym 19 czerwca. Prezydent ministrów Crispi 
otrzymał około 18.000 depesz gratulacyjnych 
z kraju i zagranicy z powodu szczęśliwego ocale­
nia przed zamachem sobotnim. Nadeszły także de­
pesze od wszystkich członków włoskiego domu 
królewskiego, królowej wdowy Maryi Pii i od 
króla Karlosa portugalskiego. Hr. Kalnoky, lord 
Kimberley, hr. Caprivi oraz Dupuy i Hanotaux, 
przesłali Crispiemu powinszowania w imieniu swo­
ich rządów.

^L ondyn 19 czerwca. Przed sądem policyi 
w Westmiuster rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 
anarchiście Fritz Brallowi, członkowi byłego klubu 
„Autonomia". Fritz Brali oskarżonym jest o zbro­
dnicze posiadanie przyrządów do fałszowania mo­
nety, oraz znacznej ilości kwasów i innych che­
mikaliów oraz materyałów wybuchowych. Jako 
corpus delicti przedłożono sądowi znaleziony 
w mieszkaniu aresztowanego wielki kufer oraz 
inne przedmioty. Na podstawie sprawozdania fa­
chowców rządowych dołączono do dotychczaso­
wych punktów oskarżenia na zasadzie ustawy o 
materyałach wybuchowych z r. 1875 jeszcze ob­
winienie o felonię, karaną więzieniem do lat czter­
nastu.

Cetynia 19 czerwca. Admirał Seymour odje­
chał z Cetynii.

Tauger 19 czerwca. Hiszpańska fregata, 
która odebrać miała w Casablanka pierwszą ratę 
odszkodowania wojennego za walki pod Melillą, 
wróciła tu nie otrzymawszy wcale pieniędzy. F re ­
gata odpływa do Rabat, aby tam od sułtana Abd- 
el-Aziza zażądać wypłaty sumy, stanowiącej przy­
rzeczoną ratę.

W aszyngton 19 czerwca. Post ogłasza 
szczegóły o niedawno odkrytem sprzysiężeniu, 
które miało na celu bydynek rządowy tz. „Biały 
Dom" wysadzić w powietrze.

Ud Administracyi „Czasu!*
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. X. Kardynała 

Dunajewskiego złożyli hr. Zygmuntowie Pusłowscy 
na odnowienie Katedry na Wawelu 3U złr., Feliks 
Madejewski 10 złr.

I A D K S D A H L
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W i l h e l m  F e n z
z powodu zmiany lokalu

bardzo się poleca łaskawym względom.
(1318 18-)

Or Władysław Harajewicz
b. sekuudaryusz szpitala św. Łazarza w Krako­
wie ordynuje w sezonie letnim jak  poprzednio 

w Maryenbadzie „Villa Belvedere."
(887 7-10)

Kazimierz W odzicki

Zapiski Ornitologiczne
Złr.

1
1

I. B o c i a n ..................................................
II. J a s k ó łk a ..................................................

Ili. J a s t r z ą b ..................................................
IV. Kuropatwa (nigdzie dotąd niedruko-

wana) . . -..................................
V. W r ó b e l ..................................................

VI. K u k u łk a .................................

do nabycia
w Biurze Drukarni „C za su “ w Krakowie i 

we w szystkich  księgarniach.

ct.
75
50
20

80
75
50

U d o w a , z bardzo osłabionym wzfokiem i 
nadwątlonym zdrowiem, licząca lat 73, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawiona 
na wielką nędzę, poleca się opiece serc wspania­
łomyślnych i litościwych, upraszając o przesyła­
nie łaskawych datków za pośrednictwem Admini­
stracyi „Czasu."

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
W l e t l e n  19 czerwca, 2 godz. 30 min. po południu.

* § papie*, opod.. 
a srebrna 

S  4% złota . . . 
i  4% koronowa 

Akoye ban. austr.-w. 
„ kredytowe .

Londyn ..................
N apoleony.............
D u k aty ..................
M ark i.....................
4*/, Renta węg. kor. 
4% ii » złota 
Losy prem w ęg.. . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe. 
B e r l i n  19 czerwca.

słr. ot. »łr. ot
98 2) Anglob&nk............
98 05 U nion.....................

120 90 Bankverein . . . .
97 86 Akcye Landerbank. _ _

997 — „ kol. Kar. Lud. _ _
351 75 „ „ lwowsko-
125 30 ozemiow. _

9 977 „ „ połudn. . _ _
5 91 E lb e th a l ............... __ _

61 37% N o rd b a h n ............ _ _
96 06 Staatsbahn . . . . ___ _

120 70 A lp in ..................... —1- _
149 76 Akcye tytoniowe . — —

-- R uble ...................... ------

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ro s .. . . 
5'/, Listy zast. pola.

J®* J9  I**/. Listy likw. pola. 
162 80 I Renta włoska 
219 40 |A ko. austr. kred. . 

— •- | Ultimo Ruble . . .

65 90 
78 — 

211 60 
219 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński..

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś. T o m asza  32 i ul. ś. M arka  35 w Krakowi

Telefonii \ r  so.

” * ” * 10% Prem-
galic? T o  w."kred. ziemsk. rneokr.

41 16t.
" ” r  n koron.

*/« galicyjskiego banku krajowego 
„ „ kraj. koron.

Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid  
•/ Listy zast. Tow. kred} t. ziemsk. 
rólestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
niennej wart., opróoz kuponu aeł., 
r rublach i kop.

100 —  

101 -  

109 80 
97 90 
97 90 
97 -  

100 20 
97 -  

101 50

100 80 
101 80 
110 50 
98 60 
98 60 
98 -  

100 90 
97 70 

108 -

99 60 100 60

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).

4 % pożyczki kraj. koronowej 
i  I t ' U pożyczki kraj. galic. .

4 % Listy"likwidaoyjne I&ól. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czemiowieokiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

» „ węgierskie
n „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

96 80 
102 —  

96 90 
96 90 
99 90 

103 50

96 60

97 60

97 60 
97 60 

100 50

96 75

410 — — —

216 — 218
277 — 280

25 50 26 75
43 — 45 —

18 25 19 —

12 60 13 25
12 _ 13 50
10 30 11 —

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Ł w 4 w  18 czerwca.

Akcye gaL banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
,!/*., " ” hipot z 10V. pr.

* . » . . . . 
4 h  /« hsty galic. banku kraj. . 
4 /, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.

» » .  .  • •
n  i- * w* " * p 5 6  bDalio, obhgacye mdemnizacyjne
a u  . . .  ■ , Propinacyjne .
4 It l i oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łd y  w arszaw skiej.
W a r n a w s  18 czerwca.

5% listy zast. Tow. kred. . . .

4 /, „ likwidacyjne Król. Pol.
5 /, „ zast. m. Warszawy ser. I
6ń » » » * „ V

złr. ct

414 
101 10 
109 80 
100 -

100 30
97 25
98 10 
97

96 90
101 80

rub. k.

złr. ct.

101 80 
110 50
100 70
101 -

97 96
98 80 
97 70

97 60 
102 60

rub. k.

100 25 

97 36

101 65

W s z e l k i e Z p a p l e r y  w a r t o ś c l e w e ,  i /  .
banknoty zagraniczne i monety kupuje i ^ l \ u l l  (U l 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

Kurs g iełdy  w iedeńskiej.
W i e d e ń  18 czerwca. 

Renty
4%.% papierow a.........................
47.,%  sreb rna ..............................
4% złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryaoka. . .
4% złota w ęgierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4‘/j7, pożyczki krajowej galio..
A,/' • ” • n . n4 /, propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
k  if "  ”  5 *5% zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
41 /*./ ” " » ■ > • • • •* /* /• n n n i) • • • •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1/ •/7 J% /• » T) n n n • • •

w ” ini_ ? w 561.4 7, 7, zast gal banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct.

98 15 
98 05 

120 90

120 70

złr. c t

98 8 
98 25 

121 10

120 90

96 15 96 15
99 80 100 _
96 76 97 25
% 75 97 25

115 60 116
116 25 117 __
110 — 110 50
101 30 101 60
100 — 100 60
97 76 98 25
98 25 98 76
96 75 97 75

100 10 100 70
100 — 100 80
128 25 128 76

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, n Koszyce-Bogumin . .
4% „ Lwów-Czem. opodat.
*% » , . n nieopod.
37, n południowej . . .
47. 1. węgiersko - galicyjskiej

wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedensk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200
austro-węgiersk. banku 600
Umonbanku...................200
kolei Albrechta. . . .200

» Alfólda . . .  .200
n północ. Ferdynad. 1060
n Koszyce Bogumin. 200 
n Lwow.-Czemiow. . 200
n państwowej . . .2 0 0
n południowej . . . 200
n węgier.-gahcyjskiej 200 
„ węg. półn.-wsohod. 200

złr.

płacą żądąją
złr. et. złr. ct.

99 70 100 40
96 — 96 7<
88 30 89 3f
96 80 96 4(

153 40 154 40
94 60 95 60

152 60 
128 
471 -

442 75 
410 -  
246 -  

997 
257 76

3102 
185 75
277 26 
340 -  
106 50 
204 50 
202 50

153
129
473

441 25 
421 -
246 6t 
1C01 

258 76

3111 
186 75 
278 26 
341 -  
107 61 
205 50 
203 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y ..........................

austr. reguł. D unaju .....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . !
tu r e c k ie ...................................] |
węg. budowy tumu (Bazylika) !
kredytowe z r. 1858......................
miasta Krakowa . . . .  i i 
ezerwonego krzyża austryackie !

Rudoffa . . ? . Weg!eraki.e ; 
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesa rsk ie .........................
20- f r a n k ó w k i ...............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie..........................
Ruble papierowe

iwrotną poczty bez doliczeni* prowizyi.

'płacą żądają
złr. ct. złr. ot.
76 50 Tnio

212 50 213 50

147 60 148 60
146 25 147 26
157 75 158 75
197 - 198 —
149 75 150 26
142 50 143 60
126 75 127 75
176 - 177 —
38 60 39 50
65 60 66  30
10 - 10 60

195 76 196 75
25 76 26 25
18 10 18 80
12 10 12 60
22 25 23 25
44 50 46 50

5 92 5fc94
9 97 9 98

12 60 12 65
61 36 61 40

134 60 134 75

r m
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KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dra W ład. Miłkowskiego
w K rakow ie

otrzymała i poleca dzieło co tylko wydane:

J e a n n e  P otn sot*
Vie angelique 

d ’ une enfant  de Marie
(1867-1892)

par
R. P. A. J. U l  u z  a  c ,  

de la Compagnie de Jćsus.
Cena egz. 2 złr. 50 centów , pocztą o 25 

centów  w ięcej. (1505-2 6)

F O T O G R A F I E
Ś. p.

Jego Eminencyi Księcia 
Kardynała Biskupa

w pałacu, w prywatnem mieszkaniu 
zmarłego, przed trzem a ty ­
go d n iam i zdjęte przez p. Józefa 
Sebalda, są do nabycia w Z ak ład z ie  
fotograficznym J. Sebalda. (1556 - 1 3)

Nauczycie lka  Polka,
władająca doskonale językiem francuskim i nie 
mieckim, z egzaminem wydziałowym z nauk przy­
rodniczych— jest zar az  do umitszczenia przez 
B iuro ia u c z y c ie le k  B m e  Stephanie  
w U rakoH ie ul* D łu g a  I* J. (1573 1 3)

Kilka Francuzek i Polek,
nauczj cielek, poszukuje posady na czas wakacyj. 
również nauczycielka  l ie in k a  na dłuższy 
czas. Wiadomość W Stowarzyszeniu X»u- 
czycle lek  w K rakow ie, u l. »»• T om a­
szu pod Mr. 8 . 1,1557-1-3;

M ieszkan ia  letnie Myślenic, w bard/o
ładnem i zdrowem pot żenin, są do wynajęcia 
Bliższa wiadom ść pod lit. X. K. poste restante 
Chrzanów. Ceny bardzo przystępne (1575-1 3)

Rutynowany korepetytor
z bardzi chlubnymi świadectwami — 
poszukuje lekeyi na wsi do uczniów 
gimnazyalnych lub też szkół ludowych. 
Zgł^«zenia: Poste  restante  Kraków, 
I. 100 Z. Z. (1552 1 3)

Najlepsza Oliwa francuska
(Huile VJrge blanche) 

j u ż  t e g o r o c z n e g o  z b i o r u
nadeszła do (1555-1-3)

Magazynu Ju l iusza  Grossego
w Krakowie, Rynek , pałac Spiski.

n n  «  •  ■ dobrze wychowana, n > iejąca
■  1 1  I I  krawiecczyznę oraz znaiąc*
sięnagospodaistwie domowem poszukuj * posady. 
Adres: H.1H. w K rakow ie, ul. T opolow a  
I. 3 6 , drzwi Sr. a, parter. (1524-3 3)

P O T R Z E B A

p om o cn ik a  h a n d lo w e g o .
imiejs-owi mają pierwszeństwo. — Zgłosić się 
> sk ład u  K. O k o n I a  w K rakow ie, 
lica  Szewska I r .  lO . (1535-2-2)

Szory angielskie
t stanie zupełnie dońrym. oraz w anna z pie- 
ykiem do ogrzewania, każdego czasu do oprze 
ania. — Bliższa wiaiomość u p Kr. Kurzu- 
o w sk leso  fabryka powozów w Krakowie przy 
licy S m o l e ń s k i e j .  (1528-3-3)

Posada subjekta
rutynowanego w handlu bławatnym, 

wolną jest od Igo lipca

zyne
w K rakow ie. (1493 4 4

Ma lato.
P u d e r  an t i s ept ycz ny ,  jako niezbędny środek 
w każdym domu przeciw poceniu się, i tarciom, 
rankom powierzchownym, wypryskom i jako za­
sypka epecyalnie u dzieci, w nader praktycznych 
puszkach po 4') ct. nabyć można w aptece pod 

„zło'ą Głową“ (940-6-)
l i .  R o sn e r a  w  K r a k o w ie .

Ogłoszenie.
W myśl uchwały c. k. Sądu krajowego 

w Krakowie z dnia 29 grudnia 1893 r. 
L. 35036 odbędzie się

w dniu 25 czerwca b, r.
0 godzinie lOej rano w binrze pod Nr. 8 
c. k. S ą d n  k r a j o w e g o  w K r a k o w i e  
drug:! term in egzekucyjnej sprzedaży 
dóbr Sobolów  w okręgu Sądu po­
wiatowego Wiśnicz położonych. — Cena 
wywoławcza wynosi 95,000 złr. w. a., 
wadyum 9,500 złr. w. a. — Na terminie 
tym dobra powyższe sprzedane będą ni­
żej ceny szacunkowej, jednakowoż nie 
niżej dwóch trzecich części takowej, czyli 
sumy 63,333 złr. 32 cent. w. a. — Wia­
domości o bliższych warunkach, wartości
1 obszarze tych dóbr, powziąść można 
z aktów w registraturze tut. Sądu krajo- 
wego przechowanych._______ (1529 3 3)

K sięg a rn ia  St. K rzy ża n o w sk ie g o
w Krakowie (1324-3-5)

z powodu nad jhodzą :ej pory kąpielowej poleca 
I>r. Z ielen iew ski. Illustrowany opis 
krajowych zakładów: zdrojowa - kąpielowych, 
hydropatycznych i klimatyczno - leczniczych. — 
Kraków 1894, z 20 illustracyami, jako wyborny 
przewodnik do wszystkich ojczystych zdrojowisk 
tudzież do naszych zakładów hydropatycznych 
i stacyj klimatyczno • leczniczych. — Cena złr. 1. 

(Zabronione przez cenzurę rosyjską).

SPORT!
L ak iery , K rem y  i P a s tę  
do o d n a w ia n ia  i o d św ie ­

ża n ia  żó łty ch  b u c ik ó w
poleca'ą JP. (1482 5-6)

Reim i Friedr ich
w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 45.

K. Knoreck i Spół.
Kraków , ul. Floryańska 23}

POLECA

i i R i E i i :
św ieżą na części,

O RAZ JP.(1501-7-) 
n i T T  ■ f h  V  osobliw y z dziczyzny 
MM U  MJ ■  ® — I w  własnego wyroon.

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Kra Łebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie W aptekach
PP. J . Trauczyńskiego (J . Sieczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera; 
we Lwowie W aptekach PP. P. Mikolascha 
Ruckera i Wiewiórskiego. (6-25-)

Trzy p ok oje
od frontu na I. piętrze, z balkonem, nyżą, 
przedpokojem i kuchnią — są przy ulicy 
M i k o ł a j s k i e j  pod Nr. 8 do wynajęcia. 

(1483 6-)

Ś W I E Ż E
W  ody m in e r a l n e

poleca handel

J. S c h a i t t e r  i S p ó łk a
w Rzeszowie.

(1453-5 5)

Od sierpnia lub października polecić mogę 
dwie bardzo wykształcone nau zycielki, i to:

N a u c z y c ie lk ą  P o lk ę
z dyplomem, wysoko m u zyk a ln ą , dosko­
nałą w języku francuskim  (przebywała w Pa­
ryżu i we Fraacyi prawie przez d#a la'a), n ie- 
m ieck im , biedą w jęz. :ngielskim, his.or;i, 
geografii, rachunkach i t .  d .;

N a u c z y c ie lk ę  N iemkę
z dyplomem, katoliczkę, wysoko m uzykal­
ną, doskonałą w jęz. francuskim  i a n g ir l
.k im  ipiłniła obowiązki nauczycielki w Francy) 
i w Anglii), znającą dokładnie język ojczysty 
i nauki ścisłe. (1402-3-3)

R. K oczorow ski  w d o zn a n iu ,  
Biuro rekomendacyjne.

Prze tw ory  R egeneracy jne
starsz. lek . sztabów. Hra Tlił llera .
Są to przetwory od m ład zające, w zm a­
cn ia jące, przyw racające osłab ion ą

lub utraconą siłę męską (impotencyę).
Sporząd/.one według przepisów lekarskich 

i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłab ien iom  n e r w ó w  pow stałych  
w skutek tajnych grzechów  i nadu­
żyć m łodości (sam og w ałt) niszczą­
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, nied kre- 
wności, anemii, cierpieniom  m lecza  pa­
cierzow ego, drżeniu rąk I nóg i t p., 
jako środki radykalnie i pewnie d z ia ła ją ce , 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe.

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3 '10, pocztą 25 c. więcej za opakowanie.

Jedyny główny skład wyrabiający w Mt. 
fieorics- A potheke, W len , V, W lm - 
■nergasse 8 8 , gdzie wszystkie liitowne za 
mówienia adresować należy. — Skład w K ra­
k ow ie  u apt K. HłlM .K H  I — we Lwo 
w ie  a aptek, ifik o la sch a . (50-18 19

K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej 936 55 )

SU L WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4

KREDYT OSOBISTY
do najwyższej kwoty, p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  
pod bardzo korzystn imi warunkami uskutecznia
(1537-2 5) A. S T E I N E R ,

behOrdl. concession. C ieldagentur, 
Budapest, A ggtelek igasse 6.

O

Q|y||[|/j n a d u ż y ć n i s z c z ą c y c h  
Oftllllll zdrowi e ,  jak pewno  i t rwa­
le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n yc h  
wy da n i a c h  r oz pows z e c hn i on a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retaua
c h r o n a  w ł a s n a .

Cena Wydania polskiego: 1 złr 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w ko pe r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku Ver l ags - Maga-  
zin Le i pz i g ,  Neumarkt 34.

W M.r»l*©wle do nabycia w księgarni 
3. 91* H lm m eiblauBt (1720 32 )

POŃCZOCHYGORSETY DAMSKIE
znane ze swej dobroci, 

z pierwszorzędnych fabryk w i e d e ń s k i c h  oraz 
p a r y s k i c h  poleca (1508 38-50)

Magazyn strojów i konfekcyj damskich Maryi PrailSS
w K rakow ie , ul. iw. A nny L . 3 (dawny hotel „ Victoria“), 1. piętro.

DA1I1HIK  
I  DK1ECIMME

jedwabne, pól jedw. i wełniane, Fil d’ecosse. Fil 
de perse, we wszystkich kolorach i wielk* ści ma 
zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca

Majtańsze i n ajlepsze oparkanien ia

z  cynk. s ta l.  kolczast .  drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki C; nk. i smołowanych 

drułów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich  Bruno A ndriea’ii BOhne,

Brack a. d. B ur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, wa'co 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (194-32 50)

■ AA A A Aż

KLYTHIA
U PIĘ K SZ E N IA

UOELIKATNIENIA
C ERY

Cena pu dełk a  I złr. 
8 0  ct. B ozsy łb a  za 
zaliczką lub za p<»- 
przedniem  n a d esła ­

niem  g< Ióh ki. 
(1*6-1.6-18)

DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

FETTPUDER
■i a j  g u s  to w  n i e j s z y  p u d e r  toaletow y, 

balow y i salonow y, biały, różowy i żółty, 
c hem iczn ie  z b a d a n y  i polecony p rz e z  D ra  J. J. Pohla ,  c. k. p ro fe so ra  

w Wiedniu.
Uznania z n a jlep . k ó ł d o łączon e do każdej pnezki.

GOTTLIEB TAUSSIG,
FABRYKANT MYDEŁ TOALETOWYCH I PARFUMERYJ.

Główny skład w Wiedniu, I., Wollzeile 3.
Mają do nabycia w K rakow ie i A. Schultz, E. Smi łowicz, 
J. Zaplatała-i. Bracia Bilewscy i Filip Eile; w T arnow ie i 
M. Fleischer jun.; w Przem yślu! M. Bartisełmn, A Spa'hn r, 
i prawie ws--ystkie składy parfumeryj, towarów apttez. i apteki.

"# . T’ u m r ę

Na wystawie powszechmj w Chicago 1 8 9 3  przyznano znowu piirwstą nagrodę mojej 
prawdziwej w odzie kolońoktej destjlow aneJ pod łn g  or)giualneJ  recepty  
wyna lazcy.

• f o h a n n

• l i i l i e l i s i a P l H t z  M r .  4 .
l i ó l i i  a n i  K l i c i n .

Patentowanego dostawcy d'a wielu dworów króle#skich.
I remiowaoa na # yotawach światowych: Londyn 18&1, Mowy-Tork 1 8 5 ® ,  Londyn  

| 8 « 2 i  Oporto 1 8 6 % ,  K ordow a 1 8 1 1 ,  W iedeń  1 8 1 8 ,  »antiage 1 8 1 5 ,  F ila ­
delfia  1 8 1 6 ,  Kapatadt 1 8 1 1 ,  bydnej 1 » 1 » ,  M elbourne 1880 , Boston 1 8 8 8 ,  
K alkuta 1 8 8 1 ,  A delajda 1 8 8 1 ,  M elbourne 1 8 8 8 ,  K ingston l » 9 l  i Chicag.
18 9 3 .  Znane we wszystkich częściach świata pod niżej umieszczoną marką:

Konsumentów rhcących otrzymać prawdziwą w odę koli»i«sUą'€lesty'owaną pod­
łu g  orygin aln ej rerepty w ynalazcy m ego przodka, prosę < a -z ć dokładne n» 
powyższą t ai kę ,  o a z  la fiimę, zwracając oraz uwagę ca bodrabi inie mej maiki i i azwiska, 
o czem opublikowałem w pismach austro-r ęgierskich. ,,1365-3-3)

Do dostania we wszys kich lepszych handlach austro-w ęgierskich.

wiett .  Lisy co l  Koronie, I Cipeiie iii 12 Lipca.
. 1 1 0 . 0 0 0 Koron.

Losy te mają ra sprzedaż w K rak ow ie: J. Altstr <te: ,  A. KibenschUtz, 
•t . F e in tu ch , X. fś le itzm an n , J *  M. K rajow er M. L. B u ch w ald , A. 
H o lier , A. M endelsbnrg, K. M olkner, M. » .  Trli .en re ich . ,1127 9 )

l ^ ł ł f  t M M  f - M W  M M M M *  M M  M M M M M M M M

M a c e
-H-

Mydło
Teloutine

i :

■U-
■8-

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA !

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez utycie od pól wieku.

MYDŁA te mają własnokó nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, jpR N O ŚC I i  DELIKATNOŚCI
W yroby  ‘Perfum eryjne domu

i ?  Fabrykant perfrm'29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 5  

Dostać można w głównych miastach całego świata. 

DHTKAÓ FAŁSZBE8TW

M Do n a b y c ia  we w szystk ich  h an d la ch  w ód  m inera l,  i aptekach.

N A X L E H A D B A  
W O D A  G O t t K S i i .

Zalety  zdroju Hunyadi Jdnos S ax leh n era
według orzeczenia słynnych lekarzy:

punktualny, pew ny, ła g o d n y  skutek.
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka.

Dla ochronien ia  s i ę  od m am iącego  n a ś la d o w a n ia  na leży  żąd ać
z a w s z e  io 25)

„ S a x le lin era  w ody g o rzk ie j.” I

iecii
zaraz, na Grzegórzkach pod 1. 47 przy ro­
gatce, m ał a realność, składająca się 
x d w ó c h  u b i k a c y j ,  spiżarki, 
stajn i na szt-śc' kon i, w ozow ni, 
szopy na sk ła d  sian a , przytem 
podwórzec obszerny i t. d. Szczególniej 
przydatna dla panów fiakrów. — Bliższa 
wiadomość przy ul. S i e n n e j  pod Nr. 7, 
w kawiar/ri na dole. (1543-2 3)

• • • • • • • • • • • • • •
Ostrzeżenie.

Patentowanej masy kauczukowej nie należy 
brać za jedno z asfaltem lub smołą. Masa k a u ­
czukow a usuwa wilgoć z mieszkań b°z śladu, 
przez co unika się szkody dla zdrowia, niszczenia 
mebli, oraz towarów w składach. Sutereny  
mogą b. ć zimieszkałe.

Masa ta służy tahże do utrwalenia nieprzepusz- 
czalności basenów , te ierw o a ró w , do łów  
kloarznycli. przeszkadza ujemnym działaniom 
deszczu m  tera»y, linlim ny i odkryte 
sk lep ien ia . Trawersy żela zn e  pociąg 
nięte tą masą nie rdzewieją a 'rzńnowanie staje 
się zb\ tec nem.

Izo lacyjn e p łyty  kaurzukow e najlep­
sze d > izolowania wTg >ci z fundament >w i z p-jd 
pod togi.

Na lepszy śr d *k przeć w grzybowi i gni iu 
drzewa Przy robota' h w\ kon nych naszymi ro­
botnikami SO lat gn aran cyi. (1203 10-10)

Wyłą zne zastępstwo
Fr .  M o s s o c z y  & St. P y t ła r sk i ,

C e n t r a l n e  b i nr o  f a b r y c z n e  
w Krakowie, ul. Bracka I. 5

NA CZERW IEC:

STO ROZMYŚLAŃ
Skład  główny w Księgarni

S. A. K rzyżanow skiego w Krakowie.
(1428 8 10)

Pi* > 0 |

plimy wą'roliane i i i e n ioz>stoś -i skó y 
znikają już po 7 dni ich zuneł ie bezpowr - 
tnie po używaniu lira  Chri>tolTu - nako- 
mit go nieszkodliwego krem u z ambry 

Prawdz wy tylko w z:elo o zapieczętowa­
nych orygina'nych sł< ikac i po 80 cnt.

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłemu Zygm unta H uckera; 
w K rakow ie w aptekach K. H ellera  
i W . Medyka. (1380 4 20)

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TKWTIII ulepszony eh ogniotrwałych

S. S ie lig i-łjszk iew icza , inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. lio r y tn e j pod Nr. 13, poleca

Asfaltową m asę  e la s tyczną  do fundamentów
dla izolowania wilgoci kład zion ą  na n u ry  w gorącym  stan ie , jedyny dziś pewny

środek Izolujący w ilg oc i

T G H T U H Ę  ulepszona ogniotrwałą
do Krycia dachów  w ysokich  ga tunków , 

rola  IO m etrów  Q od złr. S do złr  8*56 1

A S F A L T O W E  E E A S T Y C Z N E  P E T T Y  I Z O I .A C Y J X E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

dachów tekturowy**: i tolaza; (1309 11 )
S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z wo dn ą .  ' W

Osusza asfa ltem  jako Jedynym  środkiem  znanym dotąd w budow nictw ie
najbardziej

zaw ilgocone ś c ia n y  w m ieszkaniach.
N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dac owe tekturowe i orat 
reparacye tychże. Metr [J po 50 do 75 ct. d łu g o le tn ią  trw ałość poręcza się.

W r  I M o w o ś ć !  ~ % 1
N ajdaw niejszą  i uznaną  naju lubieńszą  w ęg iersk ą  wodą s z c z a w io w ą

jest

S u  l iń s k a  K r o n e n - ( f u e l l e .
Salińąki v drój n ineralny położony nad rzpką Popradem w hrabstwie 

Staryszskiem, w odległości 10 minut od stacyi Żegiestów, cieszy się od r. 
1836 corocznie zma zniejszym pokupem i w iętfścią Woda ta rozsyłaną je*t 
obecnie w zgrabnych silnych ciemnozielonych butelka h cało, VQ i % litrów.

Saliśska Kronen - Quelle pjana z w nem lub sokiem owocowym, jest 
nadzwyczajnie r zpowsze hniona i uznana jak ■ znakomity napój orzeźwia­
jący . Prócz tego oddaje znakom te csługi w przewlekłych nieżytach żołądka, 
nieżytach k rta n i, cierpieniach przyrządów moczowych, nieżytach pęcherza, 
błędnicy, angielskiej chorobie i dolegliwościach gośćcowych. M F "  P o d c z a s  
cholery okazała się szczawiowa woda snlińska jako  najpewniejszy środek 
ochronny i leczniczy.

Główny skład w K r a k o w i e  mają J. H anak, właściciel drogueryi 
przy ulicy Szewskiej 1. 5 , J. Wentzl w rynku gł. i apt. K. Wiszniewski 
przy ul. Floryańskiej. (1431-6 8)

Ajencya pani Zaleskiej
w l*aryżu,

rue des Apennins N r. 4, Batignolles, 
dostarcza guwernerów i guwernantek z dy­
plomami i bez lakowych, jak również bon 
dla dzieci, Francuzek i Angielek. — Pani 
Zaleska przyjmuje na ttół i mieszkanie 
<soby przybywające d a  k-iztałcenia się 
w Paryżu. (1387 2 6)

Lokomobila
’ e ż ą c a ,  na łapach, z fabryki R. Wolffa w Magdeburgu pochodząca, o sile 
12 koni ,  z'aj dująca się obecnie w ruchu —  jest z pow du powiększenia 
f.bryki d o  s p r z e d a n i a .  —  Obejrzic j ą  można codz ennie w go'Vnach  
robo'zych <d 7 rano do 6 wie<>z r we f a b r y c e  B r a c i  Y l u r a i t y i  
w K r a k o w i e ,  u l i c a  l > a j v i ó r  H r .  1 4 .  (1510 2-3)

W i e d e ń  —  „ H o t e l  M e tr o p o lc “
wielki pierwszorzędny hotel w nąjlepszem położeniu na Fianz-Josefs-Qu.-i (przystanek tramwajowy). 
Ceny pokoi w łą czn ie  z św iatłem  i ob słu gą  od 1 z łr  5 0  t. wzwyż. Hiilrnu- 
liczna dźw ignia osobow a. O św ietlen ie  elek tryczne. Kąp'-yle na każdem piętrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajov end i zagranicznemi. — Cenniki 
w każdym pokoju. (1114-22 60) E. Speiser ,  dyrektor.

KURACYA KNEIPPA I NATURALNA LECZNICA 
•lo lian n isb ad  ic l io n g a n  ( ZflTERENOWA™ZNA

BAYER. OBERLAND.
Polecona przez samego Wielebnego X. Prałata Kneippa. — Przez cały rok otwarta.

1 *  o  c l  k i e r u n k i e m  I c * :  l i  s  Ł t  i  M tm -
Prospekta wysyła opłatnie zarząd kąpielowy. (1056 6 6)

Nowonarodzone dzieci,
które prze/, swe ma ki wcale nie lub tylko nierupeł ie mogą być kar­
mione znajdą w racvoralny sposób noka m prze/ m ączkę iioźyw- 
rzą d la  dzieci i f .  N estlego. PuilrłkH  próbne tnd itż bro- 

> s/ury w którycu zamieszczon<- są: s ,jos< b pr/j rzą izan a jakot ż liczne 
świadectwa pierwszy, h powag na stał) m lą-tzie, douów podtz itków 

.1 i szoitali dla d<ieci, rozsyła na żąda> ie darmo c e n t r a l n y  s k ł a d :  
J F. B erlyak w M le ila iu , I ., Xnglergnxae I. (1224 5-12)

Mączka pożyw cza dla dzi* ci Henr. Nestlego 90 c.
/goszczone mlćko Henr. Nestlego 50 c.

F .  Berlyak w W i e d n i u ,  I., Naglergasse Nr. 1.
Składy w H R A H tIH  IF  mają aptek W . K eilyk . K. H e .le r , Br. S ied leck i,

K. W'iaznlewiiki, tudz eż w s/yst« ie  aptek i i droguerye.

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukatui Józef Lakociński.


